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— Baw się dobrze, a pisz często! 

ーー I ty również... 

Jeszcze jedno wszechogarniające spojrze- 
nie, a w niem skondensowana tktiwość, czu- 
łość, melancholja i rzewny smutek. 

Pociąg ruszył. Tonio wydobył pospiesznie chustkę i począł nią 
wywiijać, idąc obok wagonu, z którego wybłysła raz jeszcze „łzawio* 
uśmiechnięta twarz jego żony. Za wim szła jakaś miewiasta i powie- 
wała równeż chustką ku wychylajacemu się po pas mężczyźnie, który 
posyłał jej raz po raz całusy. 

W pewnej chwili Tonio 'przystanął, kiedy pociąg opuścił hale 
i rozpłynął się w oddali, i, westchnąwszy fz żalu, czy też z ulgą?), 
zawrócił ku wyjściu. Przed nim szła nieznajoma. Chcąc mie chcąc, 
Tonio musiał zauważyć, że ma przed sobą parę bajecznych nóżek, 
obciągniętych "pajęczyną miedzianej pończoszki. Reszta wydawała 
się aiezgorsza, o ile można Ibyło stwierdzić z tyłu. Tonio pnzyspieszył 
kroku, ale o tyle tylko, aby nie spłoszyć mieznajomej i, wymijając 
ja, spojrzał przełotnie a wnikliwie w twarz... 

— iKlasa! — zaopinjował, więcej z małogu, niż z... przekonania 
i uśmiechnął się na... wszelki przypadek. Z pod przesłony długich 
nzęs, wyjnzały na chwilę turkusowe oczy... trochę zdziwione i zanie- 
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pokojone ii... odwzajemniły 一 tak przynajmniej zdawało mu się 一 
jego uśmiech... ? 
„„Przedstawić się, czy mie?! 一 wahał się 一 a... może nie wypada... 


tak zaraz po odjeździe Zony?!... a... zresztą... było nie było... spróbo- 
wać mie zawadzi... 
Tomio odwrócił się twarzą ku nieznajomej, która zwolniła kroku 


i... badał sytuację. W kącikach ust pięknej blondynki dojrzał ledwo 


dostrzegalny uśmieszek... To go zachęciło... Ale jak zacząć?!.. mam, 
już mam... 4 
— Przepraszam za śmiałość — zdobył się na odwagę, uchylając 


kapelusza — ale o ile mi się zdaje — łaskawa pani — oboje jesteśmy 
w „podobnej sytuacji... Ja odprowadziłem żonę, a... pami zapewne... 
męża?|... 

— Pozwoli panii, że się przedstawię... Teodor Link, inżynier. 

Nieznajoma przyspieszyła kroku, jak gdyby chciała uciec przed 
natretem, 

- Łaskawa pani jest zapewne oburzoną moją śmiałością.. Rozu- 
miem i przyznaję rację, że ulica nie jest stosownem miejscem do 
zawiieramia zmajomości... i proszę z tego powodu nie sądzić źle 
o mnie... ale ta niezwykła, a podobna dla mas obojga... sytuacja... 

— Myślę właśnie o Item, że jesteśmy oboje ,,stomiami"... ja 
„wdowcem“, a łaskawa pani... „wdową“... 

S kg wm ! 

— Jeśli łaskawa pani czuje się dotkniętą -mojem natręctwem 
ti życzy sobie, abym odszedł, ito... przepraszam majmocniej... 

i uchylił znów kapelusza, jak gdyby zamierzał odejść. 

— No... bezczelności to panu nie 
brakuje! 一 odezwała się wkońcu i ob- 
rzuciła maitreta „wyniosłem spojrze- 
niem. Głos jej jednak świadczył mie 
tyle o wizburzeniu, co raczej o „sui 


generis“... uznaniu dla „wytnwałości” 
Tonia. 
..Nareszcie 一 izatriumfował w du- 


chu Tonio, dumny, że atak ,,flanko- 
wy“ odniósł sukces i „obraz przemó- 
wit”, 

Po ruszeniu z „martwego punktu" 
rozmowa skleciła się jakoś i potoczyła 
się już gładko. Tonio wnet dowiedział 
się wszystkiego, co mu było potrzeba. 
A więc, że: „piękna pani” nazywa się 
Olga Żarska, że mie mogła towarzyszyć 
mężowi w podróży do Zakopanego. 
ponieważ musiała pozostać przy cho- 
rej matce, że mąż, który jest proku- 
rentem banku, rozpoczął kilkutygo- 
dniowy urlop, ma który pojechał sam 
i... że... ostatecznie może nie miałaby 
nic przeciwko temu, alby — jak to pro- 
ponował Tonio — pójść któregoś wie- 
czora do kina, skoro Tomio, — który 
urlop swój miał zacząć dopiero za kil- 
ka tygodni — nie uważa za konieczne 
„skazywać sie“ ma kanikularne nudy. 

Ami się spostrzegli, jak zmałeźli się 
przed jej domem. 

- Do widzenia... = 
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Z ciężkiem westchnieniem oderwała sic 
pani Nina od okna, kiedy sylwetka męża, 
powiawającego chusiką, rozpłynęła się w oddali. Weszła do prze- 
działu, gdzie siedział jakiś pan w „siłe wieku“ i czytał ,,Kuryera": 

Aby zabić mudę włokącej się beznadziejnie jazdy, sięgnęła do 
torebki podręcznej po Wallaca ,,Lowce głów‘. 

— 6 godzin — myślała z przerażeniem š żal miiała do męża, że 
nie pojechał z nią razem do Zakopanego. Wogóle nie mogła opę- 
dzić się przykremu wrażeniu, że mąż przyjął jej odjazd z pewnem, 
mie dającem się ukryć, zadowoleniem, chociaż minę miał oficjalnie 
dość przeciągniętą. 

„Naturalnie... tylko czekał na to, aby móc „zażyć“ wolności i swo- 
body 一 rozgoryczała się — i teraz zapewne układa już sobie plan 
kampanji donjuańskiej na czas najbliższy. 

„Och... wstrętni ci mężczyźni”! Aby zamanifestować swój wstręt 
i pogardę dla wszystkich mężczyzn... bez wyjątku, iwydęła z miesma- 
kiem usta i odwróciła się gwałtownie do okna; zwłalszcza, że poczuła 
wzrok podróżnego z naprzeciwka łakomie pełzający po jej smukłych 
nogach od bucików po kolana. 

Pan z „chciwemi oczyma” zakrył się dla niepoznaki gazetą i uda- 
wał naraz miewiniątko, co jednak nie przeszkadzało mu od czasu do 
czasu zerkać poprzez plachte dzienniika, ale już krótko i „rzeczowo“. 
Pani Nima 'rozpłaszczyła rasowy nosek o szybę okma i ze skupieniem 
usiłowała liczyć białe słupki kilometrowe; ale to nie bawiło ją długo 
i powróciła znów do lektury kryminalnego romansu; cóż, kiedy ża- 
dną miarą nie mogła odnaleźć się w mocno ipogmatwanych perype- 
tjach kryminalistycznych i z tępą rezygnacją postanowiła nudzić 
się... bez ksigdki. W pewnej chwili wzrok jej mimowolnie poszybo- 
wał w stronę pasażera, który — widocznie już całkiem skruszony — 
rozczytywał się zapamiętale w „Kuryerze*. 
a= PRA" — tak OE od miechcenia, że jest wcale... 

e , zy: gustowny krawat... dobrze skrojony sportowy 
garnitur... włosy starannie przyczesane, osrebrzone na skroniach 
rysy regularne, nos trochę krogulczy. a oczu nie widziała bo 
utkwione były w gazecie. 
az Eo Bo. RE jej eh te sekundy, bo zaraz 
” か うす 8 A s Ay me zdązył zauważyć tej lustracji, 

F zujnemu, a raczej przyzwyczajonemu oku nie uszło to 
muśnięcie spojrzeniem zadą- 
sanej towarzyszki i już za- 
chęcony począł śmiielej i bar- 
dziej jeszcze zachtanmie wo- 
dzić żarłocznemi oczami już 
nie tylko po jej łydkach, ale 
i wzdłuż wzorowej linji bio- 
der i ramion i z uznaniem 
zatrzymał się dłużej na efek- 
townie „zrobionej“ twarzycz- 
ce z ciemną krwistą plamą 
ust, starając się "wślizgnąć 
pod powiieki skrywające za- 
zdrośnie tajemnicę ócz, aby 
tam zapuścić sondę wnikii- 
wiego spojrzenia. 

Panią Ninę drażniły, ale 
też ú... ekscytowały mile te 
chłomne, uporczywe spojrze- 
nia, przebiegające celowo 
i systematycznie wzdłuż 
i wszerz wypiielęgnowanego 
ciała. Czuła, że prawdziwie 
się podoba i.. zapragnęła 
podobać się jeszcze bardziej, 
dlatego otworzyła torebkę 
i stwierdziwszy w lusterku, 
że „ton“ twarzy ucierpiał 
znacznie z powodu upału, 
poczęła dyskretnie przypudrowywać koniec 
naska i umiejętnie rozprowadzać pyłek pu- 
dru po całej twarzy. Zkolei zwilżyła nieco 
językiem usta i „zrobiła“ je wprawnie sztyf- 
cikiem karminu i poprawiwszy, ale już tylko 
palcami, wąski łuk brwi, zamknęła z powro- 
tem torebkę i wsunęła się głęboko w plusz 
siedzenia, a oczy zapatrzone w „głąb swoją 
własną“ utkwiiła ponad głową swego ,,vis-a- 
vis“ w jego walizce. 


Dokończenie na str. 29-ej. 
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ASY NUMERU 34-G0: 
MAŁŻEŃSKIE WYWOZASY. 
Historja wakaeyj dwóch par mał- 
żeńskich. — Humoreska Tadeusza 
Rilińskiego. Str. 2. 
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Z życia potworów morskich: 
REKINY. 


Jednym 7 najciekawszych przeja- 
wów życia głębin oceanów jest 
rola jaką mimowoli odgrywają re- 
kiny w stosunku do t. zw. tarczo- 
głowów, czyli ryb, które przycze- 
pione do żarłaczy, odbywają na 
ich grzbietach dalekie podróże. 

Str. 4-5-5. 
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RADIO ALAMEDA 
WZYWA P.B.Y. NA PACYFIKU: 


Walka o hegemonje ma Oceanie 
Spokojnym rozegra się między 
Japonją. Stanami Zjednoczonemi 
i Anglją mie na wodzie, ale w po- 
wietrzu. Str. 8 一 9. 


U ŻRÓDEŁ WIELKIEJ RZEKI. 

Wisła — jedno z najpiękniejszych 

uzdrowisk polskich — dziś i przed 

laty. Str. 14-15. 
mo 


GREYHUND RACING. 
O wyścigach psów, któremi emo- 
cjonuje się Anglja i Ameryka, 
a które przyniosły miljony ich 
organizatorom. Str. 18. 
luma 


ŻYCIE BARBARY HUTTON. 


Czy olbrzymie bogactwo uniemoż- 
liwia kobiecie zdobycie szezęścia 
w małżeństwie? — oto pytanie, 
które rodzi barwny film przeżyć 
stynnej „księżniczki dolarów", 
Str. 19. 
E= 


Przebój muzyczny „Asa: 
WSPOMNIENIA 
SŁONECZNYCH DNI... 
Walo amgielski Romana Gwoż- 
dzika. Str. 22. 
= 


Moda i astrologja: 
PLANETY DYKTUJĄ KOLORY 
WASZYCH SUKIEN. 


Wpływ ciał niebieskich na życie 
ludzi objawia się również w dzie- 
dzinie ich upodobań do barw, za- 
łeżnie od tego, pod zmakiem któ- 
rej z planet pozostawał dzień u- 
rodzenia danej osoby. 


Str. 28—29. A Ę ロ p 内 

= =: W krajach anglo-saskich sport konny kultywowany jest przez kobiety z równem zamiłowaniem, 
3 3 - jak przez mężczyzn. Dlatego kobieta na torze wyścigowym, czy tez na przeszkodach konkursów 

Nowele. — Kącik filatelistycz- hira h ni š "THIN spf k a ` z 
AST Kosmetyika: = Mola? ippicznych nie należy tam do rzadkich zjawisk i zdobywa często nagrody, imponując stylem 
Ska. — Dział gospodarstwa domo- i techniką jazdy oraz opanowaniem konia. Szczególnie Amerykanki, odznaczające się wogóle 
„dE 二 ka talentem do sportu, celują w brawurowej jeździe konnej, czego przykłady oglądamy często na 
Na Asie Naya (KANE. = filmach, w niejednym wypadku opartych w swej fabule właśnie na tych wysokowartościowych 


Program radjowy. umiejętnościach hippicznych bohaterek ekranu. Na zdjęciu grupa amazonek kalifornijskich. 


Z ŻYCIA POTWORÓW MORSKICH 


Rekin czyli żarłacz olbrzymi (Selache 
maxima) z przyczepionym na prawym 
boku tarczogłowem. 


> zybki wzrost 
5 łudności na- 
( szego głobu i 


niezwykły rozwój te- 
chniki ostatnich dzie- 
siątków lat sprawiły, 
że coraz bardziej 
zmniejszają się obsza- 
ry, na których mógłby 
swobodnie rozwijać się 
świat roślin i zwierząt. 

Postępująca nieubłaga- 

nie zagłada pierwotności 

natury obejmuje prze- 

dewszystkiem  zwierzęła 

większe, potrzebujące 

znacznych przestrzeni, 
nie niepokojonych obec- 
nością człowieka. A tych 
jest coraz mniej. Do nie- 
dawna pospolite i licznie 
żyjące zwierzęta stają się 
rzadkiemi. Dla ratowania 

ich i niedopuszczenia do 

zupełnego wytępienia wpro- 

wadza się zakazy polowań 

i stwarza rezerwaty i parki 
narodowe, stanowiące jak- 
by oazy swobody dla zwie- 
rzat. 

Jedynie w wielkich zbior- 
nikach wodnych, w oceanach 
panuje swoboda życia niemal 
niezależna od niszczyciela- 
człowieka. Nieliczne tylko ga- 
tunki zanadto odczuwają prze- 
Sladowania ze strony groźne- 
go wroga, wyruszającego na 
łowy, z którym trudno podej- 
mować nierówną walkę. Ol- 
brzymia jednak większość świa- 
ta podwodnego żyje swem wła- 
snem życiem, jak żyła przed 
setkami czy tysiącami lat. 

Jedną z najistotniejszych cech 
życia w oceanach, to bezmiar 
przestrzeni i możność swobodne- 
go przenoszenia się na olbrzymie 
odległości. Naturalnie i tu istnieją pewne 
gatunki, żyjące tylko w pewnych obsza- 
rach — jedne przywiązane do mórz ciepłych, 
iune do chłodniejszych czy polarnych — 
pewne związane z brzegiem morza czy jego 
powierzchnią, inne znowu przystosowane do 
życia w niezmierzonych głębinach i na dnie 
oceanów. Niema jednak tych granic i ma- 
łych powierzchni, znanych z lądu, gdzie na 
danym obszarze żyją tylko pewne gatunki, 
związane naturalnemi warunkami. 
Różnorodność świata głębin morskich jest 
niemała. Niewiele mamy sposobności, by 

zetknąć się z tem życiem, ukrytem przed 
okiem człowieka. Liczne jednak wyprawy 
specjalnie wyposażonych statków badawczo- 
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naukowych przynosza nam ciagle nowe for- 
my i wzbogacają nasze wiadomości o. mało 
znanem i często tajemniczem życiu ryb i in- 
nych mieszkańców wód. Wiele światła na 
życie w głębinach rzuciły sławne wyprawy 
amerykańskiego badacza Williama Beebe'a, 
który w stalowej kuli śmiało spuścił się w 
mroczną toń oceanu. 

Wśród świata ryb nie brak i prawdzi- 
wych olbrzymów, przewyższających znacz- 
nie największe zwierzęta lądowe. Do tych 
należą przedewszystkiem rekiny. 

Rekiny czyli żarłacze — to grupa ryb, któ- 
re zawsze wzbudzały zainteresowanie nietyl- 
ko u rybaków i przyrodników, lecz także i 
u najszerszego ogółu. Niewątpliwie wpłynął 


a zogło- 
dzina torc z 
USA ca na dnie mo 
rzyczepić SIę 
wającego 


la lo ich olbrzymi wzrost, docho- 
dzący do kilkunastu metrów dlu- 
gości, oraz wielka  Żarłoczność 
ü drapieżność, charakterystyczna 
dla niektórych zwłaszcza gatun- 
ków. Niezliczone hiutorje krążą 

o napaściach tych morskich ty- 
grysów na rybaków, a pojęcie 
rekina używane jest w życiu co- 
dzicnnem jako określenie bez- 
względnej drapieżności. 
Zoologowie zaliczyli rekiny do 
podgromady ryb  chrząstko- 

szkieletowych, t. j. takich, któ- 
rych szkielet nie jest skostnia- 
ły, lecz chrząstkowy. Za naj- 
większego uchodzi żarłacz ol- 
brzymi (Selache maxima) o 
długości 10 一 12 metrów i wa- 
dze kilku tysięcy kilogra- 
mów. Najciekawszą rzeczą 
jest to, że ten prawdziwy ol- 
hrzym o grożnym wyglądzie 
mie jest drapieżnikiem, jak 
wielu jego krewniaków. Ży- 
wi się rozmaitemi drobnemi 

2y jatkami morskiego plank- 
tonu. Aby zaspokoić po- 
trzeby tak olbrzymiego 
ciełska, którego obwód do- 
chodzi nieraz do 8 metrów, 
Żarłacz olbrzymi musi po- 
chłaniać olbrzymie ilości 
tych drobnych zwierzą- 
tek. W tym cełu posiada 
on, podobnie jak wie- 
loryb (który — przypo- 
mnijmy — nie jest wca- 
le rybą, lecz wielkim 
ssakiem wodnym), fil- 
trujący aparat fiszbino- 
wy w postaci jakgdyby 
grzebienia, na którym osadza się zawarte 
w wodzie pożywienie. Na żarłacza tego lu- 
dzie zawzięcie polują ze względu na wątrobę, 
z której wyrabia się doskonały tran; osiąga 
on wagę 20 kwintali. Z mórz północnych 
dochodzą żarłacze olbrzymie i na wody 
niemieckie, a wzdłuż wybrzeży francuskich 
aż do Morza Śródziemnego; w Oceanie Spo- 
kojnym dosięgają Kalifornji. 

Bliskimi krewniakami żarłacza olbrzymie 
go są żarłacze ludojady, zwykle oznaczane 
nazwą rekinów. Sa to gatunki drapieżne, kió- 
re nazwę swą zawdzięczają stwierdzonym 
mapaSciom na ludzi. Najbardziej znany jest 
żarłacz łudojad (Carcharias glaucus), do- 
ciąg dałszy na str. 6-ej. 


„TRAMWAJ" GŁĘ 
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BIN OCEANU 


dokończenie ze str. 4-ej. 

chodzący do 7 metrów długości. Grzbiet, gór- 
ną część głowy ma zabarwione na niebieska- 
wo, część spodnią na biało. Jest on dosyć po- 
spolity w Morzu Śródziemnem oraz wszędzie 
w Atlantyku. W dalekich wędrówkach zapę- 
dza się aż do wybrzeży Norwegji. 

Żarłacze ludojady żyją zarówno w pobli- 
żu wybrzeży, jak i na pełnem morzu. Zwy- 
kle pływają w powierzchniowych war- 
stwach wody, chociaż mogą zanurzać się do 
znacznych głębokości. Zdala są widoczne po 
pletwie grzbietowej wystającej ponad po- 
wierzchnię wody. Odznaczają się wielka sila, 
niezwykłą szybkością poruszeń i zwinnością. 
Dobrze rozwinięte mają zmysły wzroku i wę- 
chu. Również pod wzgłędem inteligencji sto- 
ja wśród ryb „wysoko, o czem świadczą np. 
gromadnie organizowane polowania czy tro- 
skliwość względem potomstwa. Żywią się 
przedewszystkiem innemi rybami, które 
rzadko tylko uchodzą przed potężnymi dra- 
pieżnikami. Nie gardzą jednak i głowonoga- 
mi i innemi morskiemi zwierzętami. 

Często towarzyszą gromadnie na ZnaCZ- 
nych przestrzeniach przepływającym stat- 
kom, oczekując zrzucenia resztek żywności, 
na które rzucają się z wielką łapczywością. 
Żarłoczność rekinów jest 
olbrzymia: chwytają 
wszystko, co jest jadalne 
lub takiem się im wyda- 
je. Stąd nieraz w żołąd- 
kach upolowanych reki- 
nów znajdywano kawal- 
ki lin okrętowych, szma- 
ty, odłamki drzewa, a 
nawet kawałki żelaziwa, 
zrzucanego ze statku. 
Często też padają ofiarą 
swej żarłoczności. Od 
kiłkanastu bowiem zwła- 
szcza lat dosyć pupular- 
ny stał się sport polowa- 
nia na rekiny, które ła- 
two biorą bylejaką przy- 
nętę. 

Polowanie na te dra- 
pieżniki odbywa się przy 
pomocy specjalnych węd, 
przyczem rolę haczyków 
odgrywają haki kilku- 
łub nawet kilkunastofun- 
towe, a do ściągania po- 
twora służy linka stalo- 
wa. nieraz dpchodząca do 
półcalowej średnicy. O ile 
schwytany rakin posiada 
znaczniejsze rozmiary, 
wyciągnięcie go nie jest 
łatwe i nieraz stanowi 
walkę parogodzinna. — 
Zdarza się, że po długich zapasach potężne 
szczęki rekina potrafią przeciąć i linkę sta- 
lowa i w ten sposób może on uwolnić się 
i zniknąć w głębinach. 

Napaści rekinów na ludzi są znane, cho- 
ciaż nie zdarzają się tak często, jak to nie- 
raz czyta się w prasie. Zdarzają się nawet 
wypadki porywania ludzi z plaż uczęszcza- 
nych przez większą iłość kąpiących się. Zu- 
chwałość niektórych osobników jest tak 
wielka, że podpływają tuż pod płaski brzeg 
i atakują na płytkiej zupełnie wodzie. Ra- 
my zadane przez rekina są straszne. Momen. 
talnie potrafi on odgryźć rękę czy nogę i na- 
padnięty, nawet natychmiast wyciągnięty 
z wody przez towarzyszy, niemal zawsze 
szybko ginie z upływu krwi. Stąd też wielka 
nienawiść, a nawet okrucieństwo, z jakiem 
odnoszą się rybacy i marynarze do tych po- 
tworów morskich, polując na nie zawzięcie. 
Od pewnego czasu istnieje zapotrzebowanie 
na skórę z rekinów, używaną do różnych 
wyrobów galanteryjnych. Jest ona szarstka 
dzięki drobniutkim ząbkom rozwiniętym 
w kształcie cierni lub szpilek. 

Na rekinach upołowanych i wyciągniętych 


z morza zaobserwowano ciekawe zjawisko. 
Pokazało się, że bardzo często wraz z reki- 
nem wyciągnięta została jakaś mniejsza ry- 
ba, silnie przyczepiona do ciała rekina. Nie- 
kiedy przy wyciąganiu z wody zubitego reki- 
na, ryba przymocowana częścią głowy 
i grzbietu, opuszczała swego towarzysza i od- 
pływała, nieraz jednak pozostawała przycze- 
piona i zaledwie z trudem można ją było 
oderwać od skóry żarłacza. 

Cóż to za dziwna ryba żyjąca w takiej przy- 
jaźni z najgroźniejszym tygrysem głębin 
morskich? To tarczogłów, zwany również 
podnawką lub trzymonawem, jedna z naj- 
bardziej ciekawych ryb morskich. Jak praw- 
dziwy „pasażer na gapę“ podróżuje z krwa- 
wym rabusiem po niezmierzonych wodach 
oceanu, przebywając bez trudu i zmęczenia 
setki i tysiące kilometrów. 

Wiadomości o tej tajemniczej rybie posia- 
damy już ze średniowiecza. M. in. pisał 
o niej znany polihistor Konrad Gesner 
(1516—1565), kreśląc obraz dziwacznych po- 
lowań na dalekich morzach. Miała to być ry- 
ba zbliżona swym wyglądem do jakiegoś 
wielkiego węgorza o większej jednak głowie. 
Na grzbiecie miała posiadać coś w rodzaju 
kieszeni czy worka, którym mogła przycze- 


piać się silnie do ryb czy innych przedinio- 
tów. Rybacy wieźli ją z sobą na łowy uinoco- 
waną na lince i umieszczoną w wodzie. Gdy 
rybak spostrzegł pożądaną zdobycz — jakąś 
większą rybę czy żółwia — popuszczał linki 
i polowanie rozpoczynało się. Ryba rzucała 
się na zdobycz, przyczepiając się silnie swą 
przyssawką, a rybak ściągając linkę wycią- 
gał i zdobycz. Po zabiciu zdobyczy kawał 
mięsa dawał jako zasłużoną nagrodę dziwnej 
tajemniczej rybie. 

Współcześni wierzyli święcie w cpisy Ge- 
snera. Później jednak zaczęto powątpiewać 
w prawdziwość jego relacyj, zwłaszcza gdy 
przekonano się, że zawierają one wiele fan- 
tazyj, jak np. opowieść o bajecznym jednos 
rożcu. Uważano opowiadania o polowaniach 
z jakąś dziwną rybą za nieprawdziwe i zmy- 
Slone. 

Liczne jednak sprawozdania żeglarzy z za- 
morskich podróży potwierdziły prawdziwość 
opowiadań Gesnera. Tajemnicza ryba istnia- 
ła naprawdę, a polowania z jej pomocą nie 
były wcale baśniami. 

Tarezogłowy, które opisywał Gesner i jego 
następcy, znane już były w starożytności. 


Znajdywano je, nieraz poprzyczepiane do bo- 
ków statków czy łódek. Sądzono nawet, że są 
one zdolne do zatrzymania statku. 

Obecnie znamy około 10 gatunków tej cie- 
kawej ryby. Najbardziej zmany jest tarczo- 
głów remona (Echeneis remona) żyjący 
w Morzu Śródziemnem. Jest to niewielka ry- 
ba, o rozmiarach 20—25 em. Jej krewniak 
(E. naucrates) żyjący w wodach tropikal- 
nych, a zwłaszcza na obszarze Oceanu Indyj- 
skiego, dochodzi prawie do długości 1 metra. 

Wszystkie tarczogłowy posiadają płaską 
okrągławą płytkę ‚znajdującą się na miejscu 
płetwy grzbietowej; ciągnie się ona niemal 
od paszczy poprzez głowę, zajmując i część 
grzbietu. Otoczona ona jest grubym mięsi- 
stym brzegiem, a w środku jej znajduje się 
do dwudziestu kilku ruchomych płytek 
chrzastkowych, zaopatrzonych drobniutkiemi 
ząbkami, służącemi do przyssania się. Przez 
przyciśnięcie tarczy tej do jakiejś powierz- 
chni tworzy się próżnia, dzięki której nastę- 
puje przyczepienie się. 

Rzadko tylko przyczepiają się tarczogłowy 
do skał, natomiast bardzo często obserwować 
można przyssanie się tych ryb do boków 
statków. Stale przyczepione są do rekinów, 
z którymi odbywają dalekie podróże. Pra- 
wdopodobnie 7 tarczoglo- 
wy nie są zbyt dobry- 
mi pływakami i w ten 
sposób ułatwiają sobie 
przenoszenie się na znacz- 
niejsze przestrzenie ce- 
lem zdobywania pokar- 
mu. W czasie trzymania 
się skóry rekina tarcko- 
głowy mogą pobierać po- 
żywienie, a najczęściej 
korzystają one z resztek 
uczt rekina. Gdy ze stat- 
ku wyrzucą się odpadki 
kuchenne do wody, z bo- 
ków statku odrywają się 
Xarczogłowy i hurmem 
rzucają się na zdobycz. 
Gdy tej im braknie, na- 
padają na mniejsze ryb- 
ki, żywią się również i 
innemi drobnemi zwie- 
rzątkami morskiemi. 

Do polowań na ryby 
używają  tarczoglowów 
mieszkańcy wybrzeży 
Afryki i Madagaskaru. 
Rybacy zanzybarscy wy- 
ruszają z temi rybami 
na żółwie. Również mie- 


kal 


Paszcza zlowionego w pobliżu Sydney rekina-tygrysa daje pojęcie o rozmia- 
rach tych prawdziwych potworów morskich. 


szkańcy licznych wysp 
koralowych w cieśninie 
Torresa pomiędzy Au- 


stralją a Nową Gwiney 

nieraz posługują się tarczogłowem do DO- 
lowań. 

Za najzręczniejszych jednak łowców ryb 
i żółwi uchodzą rybacy chińscy. Umieszczają 
umi pierścień dokoła ciała tej ryby bezpo- 
średnio powyżej pletwy ogonowej (w innych 
okolicach przebijają płetwę i przez nią prze- 
prowadzaja linkę) š przymocowują go do 
długiej linki. Z kilkoma tarczogłowami tak 
zabezpieczonemi od ucieczki, które swemi 
przyssawkami są przyczepione do boków ło- 
dzi, wyruszają na polowanie ryb czy żółwi. 
Gdy zobaczą upragnioną zdobycz, spychają 
przy pomocy bambusa ryby z boku łódki 
i płyną w stronę żółwi. Tarczogłowy wkrótce 
przyczepiają się do skorupy żółwia i po 
chwili rybak ostroznie ściąga linkę wraz 
z żółwiem, który nie ma możności uwolnie- 
nia się od niepożądanego gościa. Siła przys- 
sania się jest tak wielka, że oderwanie wy- 
maga znacznej siły. 

Tajemnicze podróże tarczogłowów z tygry- 
sami morskimi — to jedna z wielu zagadek 
życia w głębinach oceanów. 


Dr Z. M. 


KĄCIK FILATELISTYCZNY 


Dwa nowe znaczki amsrykańskie: od lewej zna- 

czek okołicznościowy, wydany z okazji 150-lecia 

przyłączenia Stanów  Północno-zachodnich do 

Unji U. S. A., oraz znaczek ze serji regularnej 
z podobizną prezydenta Johna Adams'a. 


Zbieranie znaczków byłoby zapewnie nie- 
co łatwiejsze, a może tylko segregowanie po- 
siadanych okazów nastręczałoby mniej trud- 
ności, gdyby napisy i cyfry były zawsze wy- 
konane literami łacińskiemi. Według pew- 
nych konwencyj liczby muszą już być teraz 
przynajmniej arabskie, tak, że nie mu- 
„simy się uciekać do pomocy tablic po- 
równawczych, by odczytać wartość nominal- 
ną znaczka, japońskiego lub egipskiego. 

Każda trudność ma jednak ten urok w so- 
bie, że — może być pokonana — i niewąt- 
pliwie wielką jest zawsze radość dziecka-fi- 
latelisty — gdy uda mu się ustalić, gdzie ma 
nalepić tajemniczy egzemplarz. 

A zresztą dzięki znaczkom uczymy się bez- 
wiednie wielu ciekawych rzeczy i właśnie 
patrząd się na reprodukowaną Jugosławję 
możemy z łatwością zapoznać się z alfabe- 
tem tego kraju. Dziwne to zresztą, że w je- 
dnym kraju istnieje równouprawnienie 
dwóch alfabetów i jeśli na jednym znaczku 
czytamy litery łacińskie, to na drugim pa- 
nuje niepodzielnie cyrylica. Sam język serb- 
sko-chorwacki nie jest tak różny od polskie- 
go abyśmy nie mogli odrazu przetłumaczyć 
całego zdania: „Na pamiątkę króla Ale- 
ksandra I Zjednoczyciela". Dalszy cel, na 
który przeznaczone są dopłaty ostatniej se- 
rji dobroczynne, jest już tajemniczy, jak i 
słowa — bolnicu u demir kapiji. 


Format znaczków 39X28 mm, wzgl. 
28X39 mm, barwy: 1 d. zielony, 2 d. 一 1i- 
la, 1,5 d. — czerwony, 3 d. — niebieski. 


MOamauY YA へ AMI 
は まっ 


Serja znaczków jugosłowiańskich, wydana w lip- 
cu na czele dobroczynne. 


Krem Nivea od zł 0,40 do 2,60 ” 
Olejek Nivea od zł 1, - do 3,50 


PEBECO Spólka Akcyjna w Poznaniu 


Wzmacniam skórę 
i utatwiam opalenie cery ! 


Z całym zuułaniem można używać 
kremu, olejku lub olejku orzecho- 
wego, jeżeli za ich jakość gwaran- 
łuje napis „NIVEA”. Jedynie 
NIVEA zawiera EUCERYT, śro- 
dek wzmacniający skórę. W tym 
tkwi sekret pięknej sportowo ogo- 
rzałej cery. NIVEA zmniejsza też 
niebezpieczeństwo oparżenia sło- 
necznego. — Wzmocniona NIVEĄ 
skóra wpływa dodatnio na zdro- 
wie całego organizmu. Będziemy 
odporniejsi na nagłą zmianę po- 
gody i wynikające stąd często 
przeziębienia. 


Kram NIVEA znajduja się w handlu 
tylko w oryginalnych opakowaniach. 
Dohre i znana preparaty chęlnia aq 
nailadowane 一 przaairzagamy za- 
łam przad nahywaniam kre mu, 
sprzedawanega na wagę pod nazwą 
NIYEA. 


Na urlopie 


nie xoztaje się z Quomaltyną. 


Ovomaltyna  przyrządzonp na zimno 


w najskwarwiejsze dni. 


Ovomaltyna na zimno jest nie tylko wybognym 
w smaku napojem otzeźwiającym. Tak samo, jak 
Ovomaltynn na ciepło wprowadza do ustroju nie- 
zbędne do życia substancje w formie łatwostrawnej 
i łatweprzyswajninej, odływia, nie obciazajac ło- 
łądka i w porze upałów, kiedy apetyt nie dopisuje 


uzupełnia wspanjale pożywienie. 


Ovomałtynp na zimno jest łatwa do przyrządzknia 
na plaży. 
Pryvrządza się, jak cectagi przez roztrzepanie. 


również na wycieczce i 


Tylko Cvcmałyna 
maa zależy Cvomalłyny 了 


wzmacnia 
i orzeźwia podczas upałów, tworzy siły i energję 
i pozwala uprawiać spęrty i zużywać zabpaw nawet 


FARBUJE WŁOSY 
SZYBKO i TRWAŁO 


w 11 torebka 
odcieniach zł 1.50 


JiS.STEMPNIEWICZ・POZNAN 


Najpiękniejszy jest bezwzględnie pierwszy 
znaczek serji, przedstawiający przełom rze- 
ki Vardar, na południu Jugosławji. Czy jed- 
nak Dunaj nie wygląda tutaj zbyt skromnie? 
Postać na najwyższej wartości, to oczywi- 
Scie zmarły tragicznie król. 

Nowe katalogi oczekiwane są z wielką 
niecierpliwością 一 - choćby dłatego, ze.… 
momentalnie cena za katalog „1938* spadnie 
do parytetu 1 złotego i będą go mogli na- 
być zbieracze t. zw. II klasy, których słusz- 


nie można mianować tą mało pochlebną 
nazwą, gdyż nie idą z prądem czasu. 

Ale niewiadomo — gdybyśmy faktycznie 
podzielili zbieraczy na tę pierwszą i drugą 
klasę, no i na trzecią, która wogóle nie po- 
sługuje się cennikami — kto miałby liczeb- 
ną przewagę. U nas, gdzie panuje poprostu 
niechęć do zrzeszania się i jest napewno 
przy podziale filatelistów na stewarzyszo- 
nych i dzikich conajmniej 95%, tych osta- 
tnich. W. H. 


ugłosasi znani są z te- 
Z no, Ze entuzjazmują 

` się  błahostkami, a 
zachowują opanowaną re- 
zerwę wobec rzeczy wiel- 
kich, starając się pomniej- 
szyć ich wagę. Anglik powie 
ə wygranej wojnie, że... „ja- 
koś  wyłabudaliśmy sie", 
Amerykanin, który przyje- 
chał do Europy, mówi, że 
przepłynął ,,staw"... Atlan- 
tyk, a jadąc z Kalifornji na wschód, kiedy 
przejedzie olbrzymie góry Sierra Nevada, 
„powiada, że przeskoczył „pagórek“. 

Kiedy jednak Amerykanin stanie przed 
problemem Oceanu Spokojnego, nie nasuną 
mu się wcale jakieś „practicat jokes“, miłe 
błazeństwa dla zbagatelizowania sprawy, 
słowem z fal Pacyfiku za Golden Gate w San 
Francisko wyłania się zakuty w hełm sta- 
lowy upiór „Żółtego Niebezpieczeństwa”. 

Nie jest to termin nowy. Straszono nim 
już dzieci i starszych pod koniec XIX wie- 
ku, kiedy gwałtowny rozwój Japonji został 
dotkliwie stwierdzony klęską Rosji w 1905 
roku. Niedawno zmarły filozof niemiecki 
Oswald Spengler, w swem dziele „Upadek 
Zachodu“, przewiduje przyszłą hegemonje 
żółtej rasy. Przemysł japoński zadaje ciosy 
dotkliwsze dla rasy białej, niż pociski ja- 
pońskich pancerników napełniane trotylem, 
„czimosą”. Japońskie rowery, suwaki loga- 


RADIO:ALAMEDA 
WZYWA P.B.Y. NA PACYFIKU! 


lay Jelór Nega miss. | 
CY WOP „RYODAWY 


Na prawo: Linje lotnicze na Pa- 
cyfiku, 


rylmiczne, konfekcja, wyroby 
bawełniane, konserwy biją swą 
tamioscia wyroby innych krajów. 

Dzieje się to dłatego, że ja- 
poński robotnik jest niezmier- 
nie tani. Nic dziwnego to w kra- 
ju o kolosalnem przeludnieniu. 
Na 388.000 km* powierzchni Ar- 
chipelagu przypada 70 miljonów 
mieszkańców. 

Emigracja, która dotychczas 
pochłaniała naklmiar przyrostu 
łudności, zosłała zahamowana 
pnzez zakazy imigracyjne Kana- 


dy, Stanów Zjednoczonych Ameryki Pin., 
Meksyku, Peru, Chile, Związku Potudniowo- 
Afrykańskiego, Australji, Nowej Zelandji, 
Indyj Holenderskich... Japomja dusi się na 
swych wyspach. Jej udzał z wojny świato- 
wej, niemieckie posiadłości Pacyfiku, są ni- 
czem dla jej potrzeb. Kłimat Mandżurji jest 
według Ziszki niemożliwy dla zaakłimatyzo- 
wania się Japończyków 一 przeludnione 
Chiny mogą być tylko terenem zbytu dla 
towarów. Japonja musi przełamać zakazy 
prohihicy jne. 

Czy Japonja jest do tego zdolna? Jeżeli 
spojrzymy na nią nie jak na Krainę Kwil- 
nącej Wiśni, nie z łoży teatralnej, kiedy słu- 
chamy „Madame Butterfly", ani po lekturze 
o bohaterskidh samurajach, ale poprzez cy- 
fry statystyk ckonomicznych i wiersze biu- 
leiynów prasowych o podboju Mandżurji 
i Chin, to nabierzemy szacunku dla jej mo- 
żliwości Japonja dogoniła w zdobyczach 
kultury materjałnej Europę i Amerykę. Żoł- 
nierz japoński w stalowym hełmie z kara- 
binem Mauzera, marynarz w obrotowej wit- 
ży działowej ze stali chromoniklowej pan- 
cernika, lotnik w myśliwskim płatowcu, bez 
balastu kompleksów osobowości rasy białej, 
są najlepszymi wojownikami na kuli ziem- 
skiej. Dzięki temu Japonja jest jednem z 
militarnych mocarstw Świata: na morzu, na 
lądzie i w powietrzu. 

Stara już doktryna morska powiada, że bi- 
twy morskie wygrywa się już w czasie po- 
koju. Tonaż jednostek bojowych, ich uzbro 
jenie, decydują o tem zgóry i bezkrwawo: 
kto jest zwycięzcą. Od czasu jednak, kiedy 
konferencje rozbrojeniowe ograniczyły roz- 
budowę flot wojennych i ujęły je w ramy 


Na lewo: Eskadra płatowców Curtiss B. D. 


2 — C. nad oceanom. 
Rysunki: Zygmunt Haupt — Lwów. 


trudno zorjentować się, kto jest tym potencjalnym zwyciezca. Kon- 
ferencja waszyngtońska jest tylko pewnym schematem. Stosunek: 
Anglja, Stany Zjedmoczone, Japonja 5:5:3 jest drewniany. Dread- 
noughty buduje się ze stali i w stosunku szybkim czasie. Wchodzi 
w grę jeszcze nowy czynnik, dotychczas niewyprobowany — lotni- 
ctwo. 

Wszystko to wpływa na to, że Stany Zjednoczone zaniepokojone 
są o swój stan piosiadamia na Pacyfiku. Amtagomizm amerykańsko- 
Japoński nie jest świeżej daty i ostatnio megalomanja Amerykamów 
„nie zaślepia ich na tyle, żeby nie widzieć niebezpieczeństwa. Osta- 
tecznie w sztabie generalnym Waszyngtonu siedzą trzeźwi ludzie. 

Przedewszystkiem zwrócono uwagę na lotnictwo. W tej chwili 
siły powielrzne marynarki amerykańskiej (przeznaczonej wybitnie 
do operacji na Pacyfiku) wynoszą 1000 płatowców i wodnopłatow- 
ców linjowych, nie licząc kilkuset aparatów ćwiczebnych i prze- 
znaczonych do innych celów. Są to płatowce typu Curtiss B. D. 2-C 
i wodnopłatowce Consolidated P. B. Y. , tysiąckonne, pierwsze spe- 
cjalnie przeznaczone do bombardowania okrętów „en pique*. Ich 
bazami są lotniskowce, przystosowane do startu płatowców z po- 
kładu i statki-tendry dla hydroplanów. Lotniskowce, jak ,,Lexing- 
ton“ i „Saratoga są właściwie przerobionymi pancernikami o wy- 
porności 33000 tonn, których budowę rozpoczęto jeszcze przed 
ograniczeniami konferencji waszyngtońskiej. Japonja ma dwa lot- 
niskowce typu „Agashi* o zwyż 40000 tonn, tej samej zresztą ge- 
nezy. Do „mniejszych'** lotniskowców amerykańskich należą ,,Ran- 
ger“, „Yorktown“, ,,Entreprize', „Wasp“, tendry „Wright“ 
i „Langley“. 

Wczesną wiosną tego roku odbyły się na Pacyfiku olbrzymie 
manewry połączonych flot Atlantyku i Oceanu Spokojnego. Były 
to pierwsze manewry robione bez typowej reklamy prasy amery- 
kańskiiej, tak zalkonspirowane, że nic poza ogólnemi wzmiankami 
nie przedostało się do dzienników. Świadczy to o powadze sytuacji. 

Kto chce być panem Pacyfiku, musi opanować przestrzeń. Za- 
stanówmy się nad bezmiarami tego oceanu. Odległość od Kalifor- 
nji do wysp Hawajskich wynosi 4000 km. Przebywa ją 18 płatow- 
ców P. B. Y. z 120 ludźmi załogi w dwadzieścia godzin. Inna grupa 
15 samolotów startuje z Pearl Harbour, bazy na Hawai i woduje 
w Guam w odległości 6000 km na Zachód. Stąd już tylko 3000 km 
do Tokio. Notabene wyspa Guam artykułem 19 Traktatu Wersal- 
skiego była uznana za strefę zdemilitłaryzowaną, co nie było prze- 
szkodą, żeby zosłał ostatnio zajętą przez 6 wojskowych płatowców 
Consolidated. Na przestrzeni między Hawai i Japonją, Stany po- 
siadają jeszcze dwie bazy pośrednie. To bezludne i pozbawione 
wody wyspy Wake i Midway. Cyfra w budżecie zbrojeń na rok 
1938/39 2 miljonów dolarow pozwoliła przekształcić je w dosko- 
nale wyposażone porty lotnicze. W czasie pokoju są one stacjami 
pośredniemi zaopatrzenia dła samolotów pasażerskich stałej ko- 
munikacji „Panamerican Airways”, obsługiwanej przez samoloty 
typu .,Samoa Clipper“ Sikorskiego. Łączą one kontynent amery- 
kański przez Hawai, Guam z Manila na Filipinach, a stąd z Hong- 
Kongiem. Drugie odgałęzienie pasażerskich linij prowadzi przez 
Pago Pago do Aukland w Australji. 

Wielkie te linje pasażerskie łącznie z brytyjskicmi „Imperial 
Airways“ mają swą siecią pomniejszyć przestrzenie Oceanu, oswoić 
2 możłiwościami przelotów, przygotować do wojny. Wygoda, re- 
gularność komunikacji zachęcają do posługiwania się niemi. Prze- 
lot z Kalifornji do Manili z noclegami w luksusowych hotelach na 
Wyspach Hawajskich i Wake, kosztuje tylko kilkaset dolarów. 

Sztab generalny Stanów Zjednoczonych przygotował cały szereg 
baz i punktów ważnych dlą sił powietrznych na drogę na zachód 
wzdłuż kontynentu amerykańskiego i azjatyckiego. Są one pod 
bezpośrednią kontrolą sztabu, jak Wyspy Hawajskie, Panama, San 
Diego w Kalifornji. Więc będą to Seattle, Sitka i Kodiak na Alasce, 
wyspa Rato archipelagu Aleuckiego oraz Dutch Harbour i Petro 
Kurylskiego. 

Wyspy Hawajskie pozostaną jednak podstawą. Stąd w błyska- 
wiecznych wypadach flota morska i powietrzna, jak stalowa pięść 
boksera będzie zasłaniać Kontynent. Wyspy Oahu, Maoui, Hilo, 
cudowne perły rzucone wśród lazuru oceanu, szarpać będą wybu- 
chy i zasłoni je chmura dymów bojowych. Stacje iskrowe w Ala- 
meda, Pearl Harbour Wake, Midway będą szukać w przestwo- 
rzach zaginionych samolotów. Tłuste plamy smarów i wir skłę- 
biony zaznaczy ostatni raz miejsca, gdzie zapadnie storpedowany 
linjowiec. Pasy i gwiazdy flagi Stanów i Wschodzące Słońce Ja- 
Ponji jednakowo odbijać się będą w falach Pacyfiku. 

Wielki i Spokojny, spieniony w podmuchach passatów Ocean 
Pozostanie na zawsze niepodbity. 


Zygmunt Haupt. 
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ic wspanialszego w upalne dni - pomiędzy jednym 
a drugim tańcem, a także podczas uprawiania sportów, jak 
szklaneczka chłodnego, ponętnego CINZANO-SODA. 
Przepis: '/, Cinzano i ?/, wody sodowej lub mineralnej. 
Cudownie gasi pragnienie i orzeźwia. 
Gdy chcemy podać CINZANO-SODA szczególnie zapraszająco, 
połóżmy na wierzch - zależnie od upodobania - plasterek 
cytryny, lub kawałek skórki cytrynowej. 
Smak CINZANO-SODA jest tak samo dobry, zarówno przy 
użyciu Cinzano czerwonego, jak Cinzano białego. 
Cinzano do nabycia jest wszędzie. Należy jednak żądać 
wyraźnie ,,CIN ZA NO“, aby mieć pewność otrzymania 
prawdziwego Vermouth di Torino; bowiem właśnie Cinzano 
daje właściwy aromat oraz powoduje, że napój 
działa tak pobudzająco i tak znakomicie krzepi. 


CINZANO 


prawdziwy TORING- 


Qd 2.1816— FRANCESCO CINZANO TORINO- の ZZ 2.7816 
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W. BIAŁOWIEJSKA 


'BESTIA: 


Dzielnica willowa — pełno zieleni 一 mate 
domki podobne do siebie, otoczone minjatu- 
rowemi ogrodkami, a wśród mich jeden 
ogrodzony nie kratą, ale murem dość wy- 
soklim, na który spadają festony dzikiego 
wina, nadając mu jakieś piętno odosobnie- 
nia i odsunięcia się od reszty świata. W mu- 
rze masywna żelazna furtka, a na niej na- 
pis: „Proszę nie wchodzić bez dzwonienia — 
złe psy”. 

„Złe psy“! Ile razy, wracając do domu, 
pan Czesław czytał ten napis, uśmiechał się 
mimowoli. Jakżeby się na to oburzył jego 
chłopak, który właśnie wszystkie drzwi, ser- 
ce, całego siebie otwierał gościnnie, aż za 
gościnmie może. Ale Janek już oddawna na 
wojskowym omentarzu, a żona tak bardzo 
boi się włóczęgów i złodziei. 

On sam nie lubił tych bestyj na łańcuchu, 
tych złych psów, przed któremi trzeba 
ostrzegać przechodniów, tak, jak nie lubił 
wszystkiego, co dzikie j brutalne. 

Pan Czesław może najbardziej szczycił się 
tam, że umiał opanować w sobie wszystkie 
odruchy sympatji czy antypatji i przeciw 
sławić zupełną obojętność życiowym drobia 
zgom, czy nawet nie drobiazgom. 

On, wytworny literat i esteta, o głębokiem. 
smutnem spojrzeniu siwych łagodnych oczu, 
uważał, że właśnie ta wytwiorność, ten filo- 
zoficzny estetyzm, to był największy skarb, 
jaki mu życie dało; dzięki niemu czuł się 
wyższy od przeciętnego szarego tłumu i to 
była jego duma, którą nosił wysoko, choć 
niewidocznie nad czołem, niby średniowiecz- 
ny rycerz pęk pawich piór na szyszaku. 

Z tym swoim lekkim opanowanym uśmie- 
chem otworzył kluczem wyjętym z kieszeni 
drzwi furtki. 

— Pani jest? 一 zapytał ogrodnika, który 
przystrzygał trawnik. 

— Nie — wyszła do miasta. 

— Mówiła, kiedy wróci? 

— Trochę po czwartej. 

— Dobrze. 

Skinął głową i szedł do domu, wąską ścieżką, 
obramowang sztywnemi liśćmi irysów. Już 
kwitły. Przechodząc, delikatnie muskał je 
białemi palcami. Lubił te kwiaty — były ci- 
che, skupione, nie krzyczące swemi barwa- 
mi. Lubił tak samo, jak lubił swój również 
stonowany gabinet, w którym tak dobrze 
mu się pracowało samemu. 

Samemu! 

Do samotności przywykł, zresztą nigdy 
właściwie nie żył z innymi. Serdecznych 
przyjaciół nie miał, a od żony odsunał go 
zupełnie grób syna. i 

Syn! 

Tak, to była jedyna istota, którą tak bar- 
dzo, tak okrutnie bardzo kołchał, aż miłość 
ta przerzuciła most ponad przepaścią, jaką 
oddzieleni są jedni ludzie od drugich. Nie 
należy zresztą tak bardzo kochać nikogo, 
zbyt się potem cierpi. 

Ale i cierpieć powinno się umieć. Cierpie- 
nie powinno się mieć w sobie jak ostro szłi- 
fowany, ale grający wszystkiemi barwami 
brylant, cierpienie trzeba kształtować, a nie 
pozwolić, aby ono nas kształtowało. I on to 
potrafił Ale tego nigdy nie chciała zrozu- 
mieć żona. 


— Tyś nie kochał Janka — mówiła mu 
i tak, jak od złodziei odgrodziła się ową 
fartka z ostrzegawczym napisem, tak od 
męża odgrodziła się «murem przyjaciółek 
i społecznych prac — to jej wypełniło pust- 
kę życia. 

Nie dziiwł się (mie należy się dziwić ni- 
czemiu) i mie miał do niej żalu. Owszem, tak 
może było nawet lepiej, nie mąciła mu sobą 
życia, tak, jak nic nie mąciło ciszy gabinetu 
(w mieszkaniu nie było głośnika radjowego, 
temu już oparł się stanowczo). 

- Nic nowego Antoni? 一 zapytał z przy- 
zwyczajenia służącego pewny zgóry odpo- 
wiedzi twierdzącej. 

— Był jakiś (chwila wahamia) pan... 

- Nie zostawił biletu? 

— Nie. 

-— A Amtoni go nie zna? ; 

— Nie, to nie z takich panów, którzy u nas 
bywają. 

— Nie nie powiedział? 

— Powiedział, że przyjdzie później. 

— To dobrze. 

Wiszedł do gabinetu, krzywiąc się lekko. 
Kktóżby to mógł być? Sądząc ze słów Anto- 
niego pewnie ktoś o protekcję, czy wprost 
o zapomogę. A on tak tego nie łubił. Ha, 
trudno. 

Nie omyliłem się 一 pomyślał pan Cze- 
sław, skoro tylko obrzucił pierwszem spoj- 
rzeniem, wchodzącego do gabinetu intere- 
santa. 

Zmiszczone ubranie, wielkie niespokojne 
oczy, rzucające naokoło badawcze spojrze- 
nie, twarz zmieta, zmęczona, usta zaciska- 
jące się grymasem pełnym goryczy, tak ten 
nie zwyciężył życia 一 przychodzi prosić 
o rzucenie ostatniej liny ratunkowej; cho- 
ciaż nie — jakie bwarde usta — tacy nie 
proszą, oni żądają. 


ー „Klonowski“ — przedstawił się przy- 


były — ale nazwisko nic panu nie powie. 
Służyłem w wojsku razem z pana synem. 
— Z Jankiem? 


-一 Talk, razem z nim i razem z Kazimie- 
rzem Woydyłłą. 

— To był serdeczny przyjaciel mego syna. 

— Tak i ja właśnie w tej sprawie przy- 
chodzę. 

— Nie rozumiem. 

— Zaraz pan zrozumie. Ja z panem Woy- 
dyłłą mam też swoje dawne mate porachun- 
ki. Obecnie mówią o nim jako o kandydacie 
na ministra. 

— Wiem — zrobił świetną karjerę. 


Fabryka w Warszawie 


— A właśnie, no i ma się żenić, Otóż uda- 
ło mi się zdobyć dowód, że tam w przeszło- 
Sci nie było wszystko w ponządku. Niby nic, 
ot taki sobie błąd młodości, jakiś weksel 
podpisany w cudzem imieniu, ale opubliko- 
wanie tego wystarczy, aby był koniec — ko- 
niec i z małżeństwem i z teką ministra i z tą 
świetną karjera. Wiojsko takich plam nie 
znosi! Koniec. 

Na blade poliiczki wystąpiły mu płomieni- 
ste rumieńce, głos świszczał. 

Pan Czesław patrzył na niego ciekawie — 
nic nie rozumiał, ałe przybysz poczynał go 
interesować. 

- Co pan Wioydyłło zrobił panu? 

-- Co zrobił — to zrobił. Ot pchnął czło- 
wieka, któremu się powinęła noga, niech gi- 
vie, kiedy mie umiał sam utrzymać równo- 
wagi i załoczył się, bo, powiedzmy, był pi- 
jany. Trzeba w życiu być ekwilibrystą i kie- 
dy się człowiek potknie, udać, że się z wła- 
snej woli pochylił, Ale i on się nie podnie- 
sie. 

Zaśmiał się chrapdiwie. 

— Nie rozumiem wciąż, 
przyszedł z tem do mnie. 

— Przecież, aby to wzięto, aby z tego 
uczynić broń, trzeba poparcia, trzeba na- 
weł pieniędzy, a ja pieniędzy nietylko nie 
mam, ale ich sam potrzebuję. Córeczka mo- 
ja -- uśmiechnął się jakoś maczej, niź do 
tychczas, bardziej miękko — choruje, leczyć 
ja trzeba. Więc pomyślałem sobie, że pan lo 
kupi z ochotą. 

— Dlaczego. Jestem literatem, ale nie pi- 
szę sensacyjnych powieści, nie potrzebuję do 
swoich utworów skandalicznego materjału. 

-— Przecież, jeżeli ja nienawidzę Woydyt- 
ły, to chyba pan jeszcze bardzej. 

- Ja z panem Wboydyłłą znam się prze- 
loinie, owszem «spotykamy się w towarzy- 
stwie, ale ja tak mało, tak bardzo mało sty- 
kam się wogóle z ludźmi. 

Przybysz machnął ręką. 

— Tu nie chodzi przecież o 
o Janka, š, 

— Wybaczy pan, ale bu zachodzi pewne 
nieporozumienie; mój syn nie żyje. 

— Właśnie. 

— Poległ w wojnie bolszewickiej ale pan 
musi o tem wiedzieć. 

Na bwanzy gościa dopiero teraz odbiło się 
bezgraniczne zdumienie. 

— Przecież Janek nie poległ, Janek się 
zabił i to właśnie przez Woydytic. 

Jezus Marja! Ziemia zatrzęsła się w posa- 
dach, zawaliła się i runęła w gruzy wieża 
z kości słoniowej, w której ukryty przeby- 
wał tak długo. 

一 Co takiego?!!! 

Pan Czesław pochylił się naprzód, wpija- 
jąc ręce w poręcze fotela, na którym sie- 
dział, twarz mu się zmieniła, przybierając 
taki wyraz, że aż gość, aczkolwiek nie nale- 
żący do istot sentymentalnych, zmieszał się. 

— Nie przypuszczałem, że pan nie wie 
o tem, coprawda daliśmy sobie wtedy słowo, 
że nie będziemy 'rozpowiadać, a zresztą 
w okresie wojny takie epizody zacierają się, 
ale myślałem, że jednak... Psiakrew to ta 
solidarność wojskowa. 


dlaczego pan 


pana, ule 


Dokończenie na str. 12-tej. 
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Dekończenie ze str. 10-tej. 

-— Panie, niech się pan nie tłumaczy, na 
miłość Boską, jeśli pan już przyszedł, niech 
pan mówi wszystko, jak było naprawdę? 

Klonowski milczał. 

Pamie Klonowski — tak zdaje się, pan 
wspominał, że masz córkę, na głowę tego 
sdziecka zaklinam, powinien mnie pan zro- 
zumieć 一 ja też miałem tylko jednego syna. 

Naprawdę, żałuję, że przyszedłem. 

Pan Czesław poczuł, że mu przed oczyma 
zaczynają latać czerwone płatki. 

-— Człowieku mów, bo nie ręczę za sie- 
bie, bo ci słowa wydrę z gardła. Janek się 
zabił? 

一 No tak! 

— I to z powodu Woydyłły, nie rozu- 
miem! 

— Ot takie zwykłe historje, codzienne, 
kto inny by na to zameagował inaczej, ale 
pan przecież wie, Janek był przewraźliwio- 
ny, zapalony. Poznał dziewczynę, ot zwy- 
kłą — ładna była wyjątkowo — ale nie wię- 
cej, a Janek widział w niej cud, uosobienie 
dziewczyny wymarzonej i klękał przed nią 
w podziwie i podzięce, gotów jej stopy ca- 
łować. Wioydyłło zawsze lubił brać to, co 
nie jego i w tych sprawach skrupułów nie 
miał, a dziewczyna, jak mówiłem, była wy- 
jatkowo ładna i podobała mu się istotnie. 
Może gdyby się naprawdę zakochał, Janek 
by przebolał, ale to, co dla Janka było Swie- 
toseia tamten zerwał, jak piękny kwiat, zna- 
leziony przy drodze, zerwał i rzucił zmięty, 
gdy go przestał bawić. — Pan wybaczy ten 


język, ja kiedyś pisałem wiersze. To 
i wszystko. 
— A Janek? 


— Janek? Janek powiedział Woydylle. — 
„Jaki ty podły“, a potem poprosił o wysła- 
nie z patrołem. Patrol spotkał niewielki od- 
dział nieprzyjacielski, starł się z mim, zmu- 
sił do ucieczki i wrócił do obozu. Brakowa- 
ło tylko Janka, pogonił za uciekajęcymi 
i nie wrócił. Znaleźli go żołnienze dopiero 
nazajutrz 一 miał przestrzeloną głowę 一 
kula z własnego rewołwenu. Raport oficjal- 
ny brzmiał: poległ, ale przecież wszyscy wie- 
dzieli. 

Pan Czesław podniósł opuszczoną na pier- 
si głowę. 

— Pan przypuszczał, że ja o tem wszyst- 
kiem wiedziałem? 

— No tak! 
モー I pan myślał, że przez te lata przycza- 
iłem się i czekam odpowiedniej chwili, aby 
się zemścić? 

— No tak, bo przecież... 

ーー Czekaj pan, chwileczkę, niech pan zro- 
zumie, że dostałem, jakby obuchem w głowę. 
ke się opanować, nie mogę zebrać my- 
sli. 

Zapanowato milczenie. Gość czuł się, co- 
raz bardziej niepewnie. Gdyby przewidział 
lc wszystko, może nie wdawałby się w całą 
tę awanturę, chociaż, chociaż jego Basi ten 
wyjazd byłby tak potrzebny, a skrupuły... 
o jakże to już dawno zostawił ten niepo- 
trzebny bagaż na jakiejś węzłowej stacji 
swojej drogi życiowej. Ale czemu ten wy- 
tworny pan tak długo milczy. — Dopiero 
teraz spostrzegł, że oczy ma zupełnie po- 
dobne do oczu Janka i zrobiło mu się bar- 
dzo nieprzyjemnie. Nakoniec ciszę przerwał 
już opanowany głos, może tylko jakby tro- 
chę zacbrypniety. 

„Przyjdź pan jutro o 12-tej z tym listem. 
Nic nie obiecuję, muszę się namyślić, ale 
pieniądze będą przygotowane. lle? No niech 
pan wymieni sumę, nie będę się targował. 
No! Czekam! 

— Ty.. tysiąc! 

— Dobrze. Więc jutro o 12-tej. 


Tego dnia jeszcze długo po północy świe- 
cio się w jednem z okien zacisznej willi, 
klórą teraz obiegały dookoła złe psy, spu- 
szczone na noc z łańcucha. 


W swoim gabinecie pan Czesław pogrąże- 
ny w fotełu wpatrywał się w fotografję sy- 
na i inne po nim pamiątki, wyrzucił je z bo- 
cznej szuflady biurka, w której spoczywały 
od lat dziesięciu. Niewiele tego było, jakieś 
krótkie listy, pisane do domu z frontu, ja- 
kiś urywek pamiętnika, notalnik, mapa, le- 
gitymacja oficerska, jakieś rysunki widać 
pospiesznie. nerwową ręką rzucane na pa- 
pier, papierośnica — ot i wszystko. A praw- 
da, jeszcze oficjalne zawiadomienie, że po- 
rucznik Jan Nowicki poległ podczas odby- 
wania patrolu i pochowany został narazie 
na miejscowym cmentarzu, skąd ciało może 
być sprowadzone do stolicy. 

Długie godziny już przerzucał pan Cze- 
sław te papiery. A może Klonowski kłamał. 
Chwycił się tej myśli, jak nikłej słomki, 
która go jednak uratować mogła. Tak, to na- 
pewno kłamstwo. Ale nie. Oto z kartek szki- 
cownika wyjrzała jakaś główka kobieca, 
rzeczywiście prześliczna 一 - oto splatane li- 
nje kreślone ołówkiem układają się w imię 
kobiece. 

A te fragmenty listów. — „Chciałbym ci 
teraz ojcze coś powiedzieć, coś bardzo, bar- 
dzo ważnego, ale muszę poczekać, pisać mi 
o tem trudnc — może to zmieni całe moje 
życie. W każdym razie Ty dowiesz się o 
tem pierwszy, nawet przed mamą”. 

A w kilka dni później. „Kwaterujemy już 
od kilku tygodni, niewiadomo, kiedy znów 
wyślą nas na front — narazie spokój. Wcze- 
sna jesień, ale mnie się zdaje, że w powie- 
trzu najeudniejsza wiosna. Ojcze, jaki ja 
jestem szczęśliwy, jaki szczęśliwy. 

I nakoniec na kartkach notesu, między 
notatkami ściśle służbowemi ten napis 
„A jednak jacy ludzie są podli, jacy podli“. 

Pan Czesław odsunął papiery — wszystko 
się wiąże, wszystko się zgadza, ale czy wte- 
dy, gdy dusza łamie się pod ciosem tak nie- 
spodziewanym, ale tak naturalnym — „kie- 
dy żołnierz ma zginąć, jak nie na wojnie 一 
można się bawić w detektywa. Tak, wszyst- 
ko już teraz zupełnie jasne. 

Schował znów wszystko do szuflady, za- 
mknął ją starannie i podszedłszy do okna, 
wpatrzył się w ciemność. Ale w tej ciemno- 
ści widział wciąż tę twarz ukochaną, tak do- 
brze znaną. Wychyłała się ku niemu — tyl- 
ko, że to już nie była ta młodzieńcza twarz, 
którą przed chwilą widział na fotografji, 
ani ta, która wyjrzała ku niemu z okna 
wagonu, gdy odprowadzał syna, wracające- 
go z ostatniego urlopu. Nie, to była twarz, 
której właściwie nie widział nigdy, ta twarz 
jaką Janek musiał mieć wtedy, kiedy pod- 
nosił ku skroni rewolwer. Widział ją cią- 
gle — miał ją przed sobą — ona była tam 
w głębi ogrodu i w nim, w jego duszy. 
Czuł na sobie pełne rozpaczy, błagające 
© ratunek spojrzenie oczu, która zawsze tak 
ufnie umiały patrzeć na ludzi. „Mój mały, 
mój biedny pokrzywdzony mały” 一 szeptał 
pan Czesław, nie czując nawet, że płacze. 


Kiedy Klonowski z czekiem na tysiąc zło- 
tych w kieszeni opuszczał nazajutrz gabi- 
net pana Czesława, zatrzymał się nagle 
w drzwiach. 

— Przepraszam, ałe chciałbym coś po- 
wiedzieć. 

— Słucham. 

— Ten list... to jest raczej ten dowód... 

— Przeciw panu Woydylle? 

— Tak. 

— Nie jest zupełnie zgodny z prawdą... 
Co? 

— Skąd się pan tego domyślił? 

— Z pańskiej miny 一 przy załatwianiu 
tranzakcji. Ale mnie to nie obchodzi. Do 
zrobienia huku i skandalu wystarczy? 

— Wystarczy. 

— No, więc wszystko w porządku. Ale te- 


raz ja zapyłam. Dlaczego pan nie chciał 
mnie okłamywać? 

— No, bo pan jest przecież ojcem Janka. 

ー Pan Czesław spojrzał głęboko w oczy 
gościa i podał mu rękę. 

— Rozumiem i dziękuję. 

Drzwi się zamknęły, pan Czesław pozo- 
stał sam. Nie zagłębił się jednak w fotelu, 
przeciwnie począł przemierzać gorączkowo 
gabinet. 

Nie było teraz czasu na marzenia, ani na 
rozmyślania o przeszłości, trzeba było przy- 
gotować wszystko do walki, jaką miał sto- 
czyć, utkać niby przyczajony pająk sieć, 
w którą zaplącze się Woydyłło i zginie. 
Pan Czesław zanadto dobrze znał ludzi, 
aby mieć choć na chwilę wątpliwości, że 
nawet fałszywy dowód wystarczy do złama- 
nia karjery przyszłego ministra, ale male- 
żało działać umiejętnie i stanowczo. 

一 Rzeczywiście taki Klonowski mnicby 
tu nid zrobił, pomyślał pan Czesław 一 
ale ja temu podołam. — Nie podniesie się 
więcej. Zginie. Zacisnął dłonie, nożyk z ko- 
Sci słoniowej, którym się bawił, prysnął. 

— Poczekaj, panie Woydyłło — to nie 
z dzieciakiem idealistą sprawa 一 - zacznie- 
my teraz grę, my we dwóch i zobaczymy. 

Twarz mu dziwnie stężała, wargi się za- 
cisnęły. 

Rzucił do kosza połamane kawałki, pod- 
szedł do biurka — nie należy tracić czasu. 

Sięgał po słuchawkę telefoniczną, gdy 
nagle z za okna dobiegło go zajadłe szcze- 
kanie, jakiś krzyk, płacz pełen przerażenią. 

W cichej willi były to odgłosy tak nie- 
zwykłe, że pan Czesław zaniepokojony wy- 
chylił się przez okno. 

Odrazu zorjentował się w sytuacji. Ka- 
stor jeden z brytanów zerwał się z łańcu- 
cha i gonił teraz małego synka ogrodnika, 
tratując przytem rabaty kwiatowe. Malec 
przestraszony uciekał, krzycząc i płacząc, 
ale pies przyparł go do muru. Z drugiej 
strony jednak nadbiegał już Antoni. Kiedy 
pan Czesław wyszedł na taras Antoni, przy- 
wiązywał psa, a malec chlipiąc jeszcze, stał 
opodal, porządkując ubranie. 

— (o się to stało? 

-— Nie, proszę pana 一 mały nieostrożnie 
otworzył furtkę, a może umyślnie podra- 
żnił psa, a że łańcuch był w jednem miej- 
scu naderwany, więc pies go zerwał i dalej 
szaleć. A no moja wina, nie obejrzałem 
wczoraj dobrze łańcucha, a z taką bestją 
trzeba być otrożnym — na swoich się rzuca. 
Czekaj, dostaniesz nowy łańcuch — a ty 
mały nie becz, nic ci się nie stało. 

Wziął dziecko za rękę i skierował się do 
domu, pies warcząc jeszcze, układał się 
w budzie, spokój powrócił. 

Pan Czesław stał długo na tarasie, pa- 
trząc na kilka irysów, które połamane le- 
żały na ziemi, świadcząc o odbytej nie- 
dawno gonitwie. 

— A no tak — mruknął wreszcie i po- 
woli wrócił do gabinetu. 


-- Pamiętasz Woydyłłę, tego kolegę na- 
szego Janka — zwróciła się w kilka ty- 
godni potem pani Czesławowa do męża 一 


siedzieli przy śniadaniu — został mianowa- 
ny ministrem — słyszałeś? 

Pan Czesław przerzucał gazetę. 

— Słyszałem — i to mi właśnie przypo- 
mina, że nie powiedziałem ci, iż dla Kastora 
kupiłem nowy łańcuch — stary był już 
przetarty. 

— To ci przypomina — spojrzała na mę- 
ża prawie z przerażeniem. — No wiesz — 


ty coraz bardziej stajesz się dziwaczny — 
nie mogę cię zrozumieć. 

— Możliwe — zgodził się spokojnie 
pan Czesław, uśmiechając się lekko. : 


o kilku 
/ dniach sza- 
- rugi słońce 
znów wyjrzalo 
zza chmur, które 
gnane wschodnim 
wiatrem pierz- 
chały hen aż za 
Orawę, odsłania- 
jac ociekajacy je- 
szcze deszczem 
szczerbaty Gie- 
wont，a za nim 
Czerwone Wier- 
chy. Na stolicę 
Podhala  spłynął 
z pierwszemi pro- 
mieniami uśmiech 
radości... Między 
willami, które je- 
szcze przed chwi- 
lą stały nieme i 
jakby drzemały z 
zamkniętemi 
szczelnie oknami, 
zakotłowało, jak 
w mrowisku. Uli- 
tami popłynęła fa- 
la spragnionych 
pogody letników... 
ー I pan w Zakopanem? — ktoś zagadnął mnie w przejściu przez 
Krupówki. Wyniosła, gibką postać, opalona o ostrych rysach twarz 
i rząd przepysznych zębów, ukazujących się w uśmiechu — wszyst- 
ko to w szybkim refleksie pierwszego wrażenia. To Feliks Parnell. 
— A pan co tu robi? Już skończyliści tournee? — krzyżują się 
pytania, padają odpowiedzi, z których dowiaduję się, że „słyn- 
ny tancerz wraz ze swą znakomitą partnerką i żoną w jednej oso- 
bie, Zizi Halama i małą córeczką Magdusią bawi tu na wywczasach, 
odpeczywając po trudach pracowitego sezonu. i 
— Siedzimy już na „własnych śmieciach”... może pan nas odwie- 
dzi... koniecznie dziś wieczorem. Otwieramy „budę“! — odezwał 
się Parnell przy pożegnaniu. Nic więcej nie chciał powiedzieć i le- 
dwo zdążyłem się dowiedzieć, że 
to otwarcie „budy“ odbędzie się 
przy końcu ul. Piłsudskiego, już 
go nie było. Umknął w wyścigo- 
wem tempie, unosząc stos paczek 
ze sobą. 
Wieczorem tego dnia wybrałem 


„Halama“ należy do najpiękniejszych will 
Zakopanego. 


Zdjęcia: Schabenbeck — Zakopane, 


Feliks Parnell 
z żoną Zizi Hala- 
mą Í córeczką Ma- 
gdusią — na wy- 
wczasach w Za- 
kopanem. (Zdje- 
cle z tarasu willi 
sHalama''). 


Wvtwornle urządzony salon. 


sie na poszukiwanie owej tajemniczej ,,bu- 
dy“. Myślałem sobie: Ot, jakiś skromny 
domek z drzewa, może w najlepszym razie 
na podmurówce i może w prawdziwym za- 
kopiańskim stylu. Dlatego też nachodziłem 
się co niemiara, zanim duży napis na fron- 
tonie wspaniałej, piętrowej willi nie prze- 
konał mnie, jak bardzo „skrzywdziłem* 
znakomitą parę, To, co zobaczyłem, musia- 
ło przejść najśmielsze moje oczekiwania. 
Bo czyż mogłem spodziewać się po naszych 
artystach takiej wyjątkowej niespodzianki? 
Artyści — to ludzie, którzy najczęściej ma- 
ło mają wspólnego z tem wszystkiem, co ce- 
chuje bussinesmannów. Każdy wyjątek od 
tej reguły musi, szczególnie u nas, budzić 
prawdziwą sensację. Nic więc dziwnego, że 
Parnellowie, otwierając swój pensjonat pod 
nazwą „Halama“, odrazu zdobyli powodze- 
nie w nowej swej roli, choć bardziej życio- 
wej, a mniej artystycznej. 

Nie kończący się sznurek ciekawskich, 
którzy pod pretekstem wynajęcia w zimie 
pokoi (bo teraz nie było ani jednego wol- 
nego) zwiedzali willę od suteryn aż po 
strych, zwabiła tam sława imienia właści- 
cieli i chęć przekonania się „na własne oczy“, 
jak też urządzili się ci Parhellowie. A było 
i jest co oglądać. Obszerna i foremna willa 

Dokończenie na str. 14-tej. 


Kornel Makuszyński wpisuje podczas otwarcia „Halamy” swój 
epigram do księgi pamiątkowej willi Parnellów. 


(Dokończenie ze str. 13-tej) 


sprawia z zewnątrz wyjątkowo estetyczne 
wrażenie. Wnętrza, gustownie urządzone, 
wypełnia cała masa pamiątek z podróży 
artystycznych właścicieli. Komfort, rzadko 
w naszych uzdrowiskach spotykany, przy- 
czyni się również do trwałego powodzenia 
„Halamy“, którą jak narazie prowadzi sa- 
modzielnie sama właścicielka. Już dla tego 
samego, by zobaczyć przy tej pracy „Roz- 
tańczoną Babe“, warto zamieszkać pod go- 
ścinnym dachem Parnellów. h 


Stawiając sobie willę w Zakopanem, zwią- 
załi się Parnellowie niepodzielnie z stolicą 
Podhala. Stali się jej znakomitymi obywate- 
lami, a przyjęcj zostali z otwartemi ramiona- 
mi, czego wymownym dowodem jest piękny 
i dowcipny epigram, wpisany w dniu otwar- 
cia „Halamy“ do księgi pamiątkowej willi 
przez „bację Kornela Pierwszego, gazdę na 
Cyrhli*. Brzmi on dosłownie: 


Wodospady Białej Wisełki. 
— (laje się, że była to jakaś rocznica. 
( / 0 drugiej nad ranem byliśmy sztyw- 
ーー ni, jak zazwyczaj ludzie, obchodzący 
takie święto. Uroczystość przeciągała się. 
Nie wiem, jakim cudem znaleźliśmy się 
wreszcie w pociągu. Konduktor badający 
nasze bilety powiedział nam, że jedziemy do 
Kórnika. Ta nazwa wywarła na nas jak naj- 


My, z łaski ludu baca, Kornel Pierwszy, 
Gazda na Cyrhli, lata pan i zimy, 
Układacz książek, romansów i wierszy, 
Wiadomem dzisiaj czynimy: 


Że zasięgnąwszy wszędzie światłej rady 

U Gąsieniców, Krzeptowskich, Karpielów, 
Radzi do naszej przyjmujem gromady 
Wielce Nam miłych małżonków Parnellow. 


I zezwalamy, by ci małżonkowie 
W pełni góralskiej zażyli swobody 
I używali bezpłatnie w połowie: 
Ziemi — powietrza i słońca i wody. 


Ktokolwiek by im bronił tego prawa 
I pakość czynił haniebnie i podle 
Ten, jako górska każe to ustawa: 
Obwieszon będzie na wysokiej jodle. 


7 zezwalamy, by on Parnell godnie 


, Zawsze używał zbójnickiego znaku, 


By miał ciupagę i czerwone spodnie 
I by w zbójnickim nosił się kolpaku. 


U ZRODEŁ WI 


gorsze wrażenie. Byłiśmy zakłopotani jak 
ludzie, którzy trzymają w ustach coś, co 
miało jak najlepszy wygląd, a w smaku o- 
kazała się, przerażające. Pociąg stukotał. 

Ponieważ nikt nie chciał się przyznać, że 
nie wie, po co jedzie do Kórnika — po przy- 
byciu na miejsce, zamiast poczekać na po- 
ciąg powrotny, wsiedliśmy do autobusu i po- 
jechaliśmy do miasteczka. W zajeździe, przy 
szosie poznańskiej wynajęliśmy pokoje. 

Nazajutrz wyspani i wyświeżeni wczesnym 
rankiem wybraliśmy się na spacer. 

Cztery godziny spędzone w ostępach le- 
śnych, wśród niecywilizowanej roślinności, 
zwierza przemykającego zdala, dziwnych 
wkoło krzątających się gorączkowo owadów 
i świeżej, dyszącej namiętnymi zapachami 
zieleni — nastroiły nas dła przyrody senty- 
mentalnie. Tajemniczy spokój samotnego la- 
su, pełen szelestów i wibrującego gdzieś 
w ukryciu życia spowodował w nas uczucia 
tęsknoty. 

Eskapada kórnicka wytworzyła tło, na któ- 
rem zarysował się wkrótce konkretny pro- 
jekt wyjazdu w dalszą podróż do celu, bez 
nazwy. Plan nasz określał wyjazd do miej- 
scowości takiej, gdzie niema pensjonatów, 
sklepów i innych męczących objawów cy- 
wilizacji. 

Wśród dziwnych okoliczności, którym 
sprzyjała rozszałała młodość -— wyjechali- 
śmy do Krakowa, gdzie mieliśmy się zorjen- 
tować dokładnie w terenie i ostatecznie wy- 
brać okolicę w pasmie Tatr czy Beskidów, 


Marjan Rentgen wykonuje jedną ze swych świetnych piosenek na 
otwarciu „Halamy” (pierwsi od lewej: Zizi Halama i Feliks Parnell) 


Niech mu też będzie dany ten przywilej, 
Z którego mocy może zawsze Śmiele, 
Aby mu żywot przebieżał tem milej 
Upić się w każde święto i niedzielę. 


Chałupa jego ma być w bezpieczności, 
Dziecię najmilsze niech się w zdrowiu chowa, 
7 niech nikt krzywdy nie czyni Jejmości 

Bo to też człowiek, choć tylko teściowa. 


Te przywileje w dostojnej osnowie 
Dajemy jemu i jego kobiecie, 

Za to, że wielcy sq to artystowic, 

Co świetną sławę zbierają po świecie. 


Zaprzysięgamy to nasze orędzie, 

Które poświadczą wszyscy górscy święci, 
A że tak wszystko ma być i tak będzie, 
Pieczętujemy sercem miast pieczęci. 


Kornel Makuszyński. 


Zakopane 1938 w ,,Halamie". 


LKIEJ RZEKI 


gdzie odnależćby można wymarzoną, bezlu- 
dną okolicę. 

W Krakowie udaliśmy się do Orbisu i za- 
czeli studjować mapę Polski. Wodziłiśmy 
palcami po bronzowych plamach gór, gdy 
naraz Marjan wykrzyknął: 

-— Wisła... Czy wiecie, że istnieje Wisła?... 

Zdumielismy się. Kołtuństwo pytania wy- 
dało się nam bezgraniczne. Wycedziłem: 

— Wisła, powiadasz... Nic o niej nie sły- 
szałem... 

— Tak, Wisła. Jakaś malutka wioska... 
U źródeł Wisły! To jest szałenie romantycz- 
ne. Pojedziemy chyba do źródeł wielkiej 
rzeki. 


* * * 


Pociag wlecze sie i zatrzymuje. Z namy- 
słem rusza dalej. Rzadko widzi sie dziś ta- 
kie pociągi. 

Zbliża się wieczór. Gorący, właściwie par- 
ny, wymęczony całym dniem, spocony i za- 
kurzony. 

Hm... Naraz dzieje się coś bardzo niesto- 
sownego i może nawet zabawnego: wchodzi 
konduktor z płonącym ogarkiem i zapala 
w naszym przedziałe latarkę naftową, wiszą- 
cą na ścianie. Dopiero teraz widzimy, że su- 
fit jest prawie czarny od kopciu. Niby to 
jesteśmy zmęczeni, ale latarka przywraca 
humory. 

Majaczące przed nami na widnokręgu góry, 
które ukrywają odnaleziong na mapie miej- 
scoewość o egzotycznej nazwie, niezwykły po- 
ciąg i ta latarka podnićcają nas. Przez głowę 


przelatują wspomnienia: Wojna, ślepe wa- 
gony bez świateł, walka o miejsca, tłumy 
na peronach. Ktoś krzyczy w ciźbie: nogi mu 
ucięło!... Harmider. 

Zastanawiamy się, czy parowóz nasz ma 
toki uszczelnione sznurami ze słomy, jak to 
bywało podczas wojny. Ale nie! Umunduro- 
wany jegomość jadący z nami w przedziale 
jest prawie obrażony z powodu tych przy- 
puszczeń. Nie pamiętam dziś, czy to był cel- 
nik, czy policjant. Zdaje się, że policjant. 
Ale bardzo sympatyczny. Najpierw trochę się 
złościł, ale potem rozgadał się i śmiał razem 
z nami, a dowiedziawszy się, że przybywamy 
zdaleka, uznał za stosowne ofiarować nam 
swą opiekę. a 

Około północy pociąg ciężko dysząc, za- 
trzymał się. Jesteśmy na miejscu. Wygląda- 
my przez okna. Ciemno, choć oko wykol. 
Przed jakąś ruderą tli się światełko. W pół- 
cieniach majaczy napis: Ustroń. O baga- 
żowym nawet marzyć nie można, na pe- 
ronie głucho, tylko syk pary z lokamoty- 
wy. Wytaszczamy nasze liczne i ciężkie ba- 
gaże z przedziału. Tadzio idzie poszukać do- 
rożki. Umundurowany jakoś nie rusza z miej- 
sca i nic nie mówi. Wkrótce okazuje się, że 
wszyscy wkoło śpią i że dorożki nie dosta- 
miemy. Przechowalnia bagażów nie istnieje. 
Umundurowany robi wrażenie zakłopotanego 
gospodarza. 

— Czy do hotelu daleko? 

— Będzie z dziesięć minut. 

— Piechota? 

ー- Dorożką... 

Góra waliz i neseserów zdaje się rosnąć. 
Po chwili wahania porywamy nasze bagaże 
i ruszamy przed siebie. Umundurowany od- 
biera Ali walizki i sam je niesie. Tak brnie- 
my przez nieznane miasteczko, pogrążone 
w cieniach mocy. Powietrze ostre, chłodne 
wlewa się do płuc mocnym strumieniem. 

— Daleko jeszcze? 

— Jeszcze... 

Idziemy już chyba godzinę. Wkoło niczem 
niezamącona cisza, w której dndnią nasze 
kroki, jak na dnie beczki. Ale oto domy gę- 
stuieją. Tu i ówdzie hłyska lampa elektrycz- 


Górale z Istebnej przed Domem Zdrojowym w Wiśle. 


na. Zbliżamy się do celu i może właśnie dla- 
tego coraz sztywniejsze stają się palce i cięż- 
sze, wprost nie do uniesienia bagaże. Po Kil- 
kudziesięciu krokach słyszymy już muzykę. 
Stajemy przed oświetlonemi oknami. Poko- 
ju oczywiście niema, więc siadamy do stołu, 
by coś zjeść. Policjant obciera wargi z pi- 
wnej piany i rusza na zwiady. Wraca roz- 
promieniony. Jest podobno jakiś dorożkarz, 
u którego będzie można wynająć pokój. Ja, 
Tadzio i policjant idziemy tam. Po chwili pu- 
kamy do drzwi malutkiego domku. 

— Kto tam? 

— Podobno jest tu pokój do wynajęcia... 
„Drzwi uchylaja się i naraz oblewa nas 
zimny pot. To jest zbyt niespodziewane, 
Wprost niewiarygodne. Przed pami stoi po- 


twór, mały, krępy człek, obrośnięty kęp- 
kami włosów, jakby wydartych ze starej 
kanapy, zpośród których spoglądają małe, 
przerażające oczy. Kosmata łapa trzyma 
lampkę. Widmo powtarza: 

— Więc szukacie pokoju? 

Szukaliśmy... 

— Wielu was tam jest? 

— Trzech i jedna pani.. bełkoczę i wi- 
dzę, jak domek zamienia się w jaskinię. 

一 Usuniemy się z pokoju. Będzie dobry 
dla nich. Kobieta prześpi się obok w ma- 
łej izdebce. 

— Dobrze, zaraz przyniesiemy bagaż, od- 
powiada mundurowy. 

Po jakimś czasie pukamy powtórnie. — 
Drzwi otwierają się, potem czuję jakiś cię- 
żar, opadający mi na ramię. Ala słania 
się, ma mętne oczy. Podtrzymuję ją. 

— Oh, ja nie chcę... Ja nie chcę za nie 
na świecie — szepcą jej zbielałe wargi, 

Nie wiem jak weszliśmy. Drzwi zatrza- 
snęły się. Mundurowy został na ulicy, Du- 
ży pokój, czysto i miło urządzony, ośmie- 


Poniżej: Zameczek P. Prezydenta R. P. 
w Wiśle. 


lit nas nieco. „Widmo zniknęło, pokazaw- 
szy nam uprzednio drogę do drugiego po- 
koiku. Na odchodnym brodacz rzucił po- 
nuro: 

— A do komórki nie radzę teraz — bo 
pies spuszczony z łańcucha, pilnuje pod- 
worza... 

Zaczynamy szeptem narady. Ala katego- 
rycznie odmawia spania w pokoiku. Ta- 
dzio decyduje się ze łzami w oczach na 
nocleg w drugim kącie domu. Powoli za- 
czynamy się rozbierać. Światło gaśnie, 
układamy się na zestawionych razem sze- 
rokich łóżkach pod stosem pierzyn. Przez 
chwilę nadsłuchujemy. Cisza wkrada się do 


uszu. Powieki opadają, Napiete nerwy 
i mięśnie odprężają się. Ale zaraz... Cos 
słychać. Zdaje się, że to skrzypią drzwi. 


Brodacz wchodzi do pokoju. Niesie jakieś 
dziwne Światło. Coś błyska. Może to nóż 
Przybysz uśmiecha się, a broda powiewa 
wkoło całej jego postaci... 

Ale to już sen, 

Nazajutrz dowiadujemy się, że do Wisły, 
do której kolei niema, najlepiej pojechać 
pocztą, więc umawiamy się z wożnicą ni 
drugi dzień. Wyjazd ma nastąpić o 8 rano. 
Dzień w Ustroniu przepełnionym letnika- 
mi mija szybko. Ze zdziwieniem patrzymy 
na czerwoną kulę słońca, upadającą za gó- 
ry, Poczem następuje zaraz noc — chłodna, 
rzeżka, perląca się gwiazdami, jak zamro- 
żony kryształ. 

O siódmej jesteśmy gotowi do drogi, — 
o ósmej niespodzianka. Proszę sobie wyo- 
brazić: bryczka z dwoma ławkami, dasz- 
kiem z płótna w pasy biało-czerwone na 
czterech żelaznych prętach, w nogach wor 


ki z pocztą i stylowy woźnica, Poprostu 
„Dziki Zachód”. 
Jedziemy wyboistą drogą po skrzypią- 


cym szutrze z koryta rozlewiska, między 
lasami zchodzącemi do nas z wzgórz, wą- 
wozem... Koń człapie. Daszek chwieje się 
nad nami. Słońce wykrzesuje błyski z pol- 
nych kamieni. Ustroń zginął za nami. Wko- 
ło pustka. Wreszcie parę domków, parka- 
ny, potem placyk i długa drewniana o- 
berża z gankiem. Tu wyładowują wory 
z listami. Wysiadamy. Rzeczy układają 
w stosie przed zajazdem. Ja z Tadziem 
idziemy dalej białą drogą do zagrody ja- 
kiegoś Pawła Lazara. Ma mieszkać za za- 
krętem, przez mostek, trochę w górę, po 
prawej. Będzie z 20 minut piechotą... 

Po godzinie przyjeżdżamy do naszych 
wozem. Ładujemy walizy, zakupione torby 
z kaszą, mąką, słoniną i cukrem. Jazda! 

Wynajęliśmy dużą izbę z piecem kuchen 
nym i pokoik obok za 14 złotych miesięcz- 
nie. Drzewo będą gospodarze dawać. Sprzą- 
tat mamy sami i myć garnki. Układamy 
dyżury. Gotowanie i noszenie drzewa, - 一 
sprzątanie, mycie garnków. Ktoś zawsze 
ma dzień wolny, żeby innym przeszkadzać... 

Z początku, gdy cisza zahuczała w uszach 
czujemy się nieswojo. Ali podobają się bar- 


Nowoczesny basen kąpielowy w Wiśle. 


dzo krowy, obory nazywa swoim ogrodem 
zoologicznym. Marjan przesiaduje w la- 
kierkach i białych getrach w pbliżu stajni 
(bardzo lubi ten zapach, mówi, że przypo- 
mina mu Jockey Club) i pisze wiersze. Ta- 
deusz usiłuje malować, ale nie może sobie 
dać rady z nadmiarem światła i idzie wy- 
bierać lipienie z pod brzegu w strumieniu. 

Dzień mija za dniem. Golimy się coraz 
rzadziej. Marjan nie nosi już getrów, twier- 
dząc, że zachowuje je na jarmark. Ja scho- 
wałem szkicownik i zajmuję się słoikami 
z konfiturą i coraz częściej myślę o kotle- 
cie wieprzowym. Tymczasem żyjemy 1nle- 
kiem, kaszą, ziemniakami, jajami i plac- 
kiem. Wyglądamy jakby mas odebrano 
z remontu. Skóra zbronzowiala. Lisionosz 

Ciąg dalszy na sir. 24-tej. 


dancingowych. 


Two-step utrzymywał się długo na parkietach 


Powyżej: Trzy figury ekscentrycznego „black-bottoma”, który jako taniec trudny i 
tyczny był wykonywany przeważnie przez zawodowców [tańczą Ruth Bayton i Jussy v. ! 


One-step należał do ulubionych tańców po- 
wojennych 


H ojna wprowadziła rewolucję w świecie tanecznym. Taniec nie jest już przy- 
H) wilejem sal balowych. Wtargnął zwycięskim marszem do sal łokali publicz- 
© nych. Tanczy się wszędzie — w restauracji, lokalu nocnym, ma tarasach, po- 
kładach statków. Po czterech latach wojny — pewne kraje zostały jakby ogarnięte 
szałem tańca. Lokale rozrywkowe powstają jak grzyby po deszczu. Nauczyciele 
tańca urządzają kongresy, lansując rok rocznie coraz to nowe tańce. N 
Taniec stał się łatwiejszy 一 łatwiejszyj przynajmniej do wyuczenia. Tańce wirowe 
zostały wyparte przez tańce amerykańskie, które mają coś w sobie z rytmu 'marszu 
wojennego. Ludzie na salach dancingowych poczęli maszerować, a nie tańczyć. Po- 
tem zaczęli sobie poprostu deptać po piętach. 
Sale dancingowe są najlepszym dowodem... przeludnienia Europy. Na małej prze- 
strzeni, na paru metrach kwadratowych kłębi się gęsty tłum. O pięknym, dawnym 


Ńańcu wirowym — nie można tu marzyć. Ludzie zresztą giną w tłumie. Zbliżają się 
do siebie coraz bardziej, coraz to mowe tańce posiadają coraz to więcej wyrazu 
erotycznego. 


Pamiętamy kroki one-stepa。 two-stepa, shimmy, jawy, charlesiona, fox-trolta, 
black-bottoma . Przeżyliśmy wszystkie szały taneczne. Widzieliśmy potworne kary- 
katury nowych tańców, z jakimi produkowali się ludzie, nie mający jeszcze pojęcia 
o zasadach coraz to nowych przebojów tanecznych. Jednak wszyscy tańczyli wszyst- 
ko. Wytworzyła się nowa demokracja taneczna, polegająca na tem, że przebój tane- 
czny popularyzował się wszędzie w jednakowem tempie 一 - od wytwornych sal ta- 
necznych po tawerny przedmieścia. 

Radjo przyczyniło się w dużej mierze do rozpowszechnienia nowej muzyki tanecz- 
nej. Wszyscy słuchając tych samych melodyj przyzwyczajali się do tych samych 
tańców. 

Aż wreszcie przyszła reakcja. Reakcja najnaturalniejsza w świecie. 

Ludzi, zmęczył rytm tańców amerykańskich, które wraz z Ligą Narodów otrzyma- 
liśmy w darze od Ameryki po wielkiej wojnie. Wszak pierwszymi mentorami tańców 
nowych na kontynencie europejskim byli żołnierze i oficerowie anmji amerykańskiej, 
którzy spełnili dobre dzieło przyspieszenie zwycięstwa wojsk sprzymierzonych. 

Reakcją przeciwko tym tańcom — był powrót walca. Król tańców, walc, wkroczył 
znowu zwycięsko na sale balowe, dancingowe i znowu objął tam wszechwładne kró- 
lowanie, dzieląc swe panowanie z spokojnem tango. 


go „charlestona” (tańczy para Ruth Bayton i Jussy 


。 v. Horvath). 
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Na lewo (od lewej): Król 
iancow — walc |fańczy 
Lilian Harvey). — Tango 
(tańczy Ginger Rogers 
i Fred Astaire).-- Foxtrott 
(tańczy mistrzowska para 
Wells-Sissons na turnieju 
w Baden). 


— zz iedy blisko dziesięć lat temu urządzo- 
A no w Anglji, w ślad za Ameryką. 

pierwszy tor wyścigowy dla psów, wie 
lu rasowych sportowców angielskich podnio- 
sło żywy protest. Puścić charty za mecha- 
niczną przynętą, wydało się synom Albionu 
herezją, równą połowaniu na lisa... ze strzel- 
bą. Anglik bowiem zadusi gołemi rękami 
i powiesi na pierwszem drzewie każdego, 
kto wpadłby na zgoła straszny pomysł strze- 
lania do lisa z dwururki. Zgubiłby się bez- 
powrotnie w oczach opinji i ten, ktoby 
w obliczu takiej „zbrodni“ postąpił pobłaż- 
liwie wobec winowajcy. 

Od dawien dawna, jeszcze w starożytnym 
Egipcie, jak poucza literatura i rzeźba. 
chart służył do pościgu za ząjacem i lisem. 
Miałażby się w nim nie burzyć szlachetna 
krew przodków, gdy zamiast w żywe mie- 
so, wpije kły w imitację zwierza z trocin 
i kłaków? Biadano więc nad upadkiem oby- 
czajów i wróżono, że nic dobrego z tego 
nie wyniknie. | 

I oto naprzekór wszystkiemu, w przecią- 
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E- s て や っ 
gu kilku zaledwie lat, sport ten, jak pożar 
prerji, ogarnął całą Anglję. Przez jedną 
noc pobił wszelkie rekordy popularności. 一 
Masa przylgnęła duszą do tego sportu. Psie 
tory wyścigowe rozmnożyły się w szybkiem 
tempie. Garstka osób, która przyglądała się 
pierwszemu biegowi, wzrosła tak niepomier- 
nie, że sądząc po frekwencji widzów, „grey- 
hound racing“ cieszą się dziś w Anglji naj- 
większą ilością zwolenników. W kraju, 
gdzie mecze cricketa gromadzą tysiące, wy- 
ścigi konne dziesiątki, a mecze footballowe 
setki tysięcy widzów, sport, który ma ucho- 
dzić za najpopularniejszy, musi się wykazać 
prawdziwie rekordową frekwencją. W isto- 
cie — wyścigom psów przygląda się rocznie 
nie mniej, jak 25 miljonów widzów. Za- 
wrotna cyfra, która blednie chyba wobec 
jednej tylko jeszcze liczby, wykazującej o- 
brót totalizatora na torach psich wyścigów. 

Trudno bowiem przemilczeć, że choć wy- 
ścig psów sam dla siebie jest widowiskiem 
efektownem i emocjonującem, niekoniecz- 
nie czysto sportowe atrakcje tego widowi- 
ska ściągają na stadjon nieprzebrane tłu- 
my. W Anglji niema loterji, wyścigi konne 
są niedostępne dla niższych warstw społe- 
czeństwa. Irlandzki, nielegalny „Sweepsta- 
ke*, choć spopularyzowany w całej Anglji, 
nie zaspakaja ani w części potrzeb hazar- 
du. To też przeciętny obywatel „korzysta“ 
z tej jedynej sposobności, zgrywając się na 
wyścigach psów. I jak jeszcze! Roczny o- 
brót totalizatora na torach angielskich osią- 
ga cyfrę fantastyczną, wręcz nieprzyzwoitą, 
która przekracza kilkakrotnie budżet nie- 


jednego państwa... 
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..Rien ne va plus! Po zielonej wstędze 
toru odbywa szarak „bieg* próbnej rundy. 
Pręt wbity do boku, umocowany prostopa- 
dle do toru, poruszany elektrycznie, posu- 
wa go z szybkością, o jakiej zaledwie ma- 


rzyć może żywy zając, umykający przed 
śmiercią. Z chwilą, gdy przynęta, obiegłszy 
raz tor, mija linje startu, podnoszą się au- 
tomatycznie przednie ścianki komórek star- 
towych... Sześć żywych pocisków wypada 
w ślad za „zwierzyną*. Równocześnie po- 
dniecony tłum podnosi wrzask. Bo co też 
to za wyścig! Charty sadzą wspaniale. Nie 
popędzane szpicrutą dżokeja, dają nieco- 
dzienny pokaz wysiłku, energji i ambicji, 
chciałoby się powiedzieć — „nadzwierzęcej*. 
Z pyskiem nisko przy ziemi, w wybałuszo- 
nemi ślepiami, zda się, że nie dotykają zie- 
mi-— lecą w powietrzu. To skurczone w ka- 
błąk, z kręgosłupem wygiętym jak spręży- 
na, to znów zawisłe na mgnienie oka nad 
ziemią, pożerają przestrzeń błyskawicznie. 
Dwa okrążenia toru po 500 yardów, pokry- 
wają w niespełna minutę. Krzyk wzmaga 
się progresywnie. Do mety wpadają zziaja- 
ne psiska wśród ogłuszającego wrzasku 
triumfu lub zawiedzionych nadziei widowni, 
Wraz rzucają się na imitację zająca, który 
w takiej chwili może podnieść w podzięce 
szklane ślepki ku niebu, że nie jest żywy, 
lecz wypchany. Mszcząc się za swój srogi 
zawod,.za to, że z nich haniebnie zakpio- 
no, psy dziobią zajadłe kukłę kagańcami, 
wśród wściekłego skowytu wyrywają kępki 
sierści. Długo trwa, nim dyżurni zdołają je 
chwycić na linewki i siłą odciągnąć od 
„zwłok zająca”. 


w Anglii 


Przez tory psich wyścigów („greyhound racing") 


przewija się rocznie 25 miljonów 
widzów. 


Zastanawiającem jest, czy psy, tyle razy 
wbłąd wprowadzane, za każdym biegiem na 
nowo biorą przynętę „na serjo“, czy też pę- 
dzą za nią... z przyzwyczajenia. Prawdopo- 
dobniejsza jest pierwsza ewentualność, bo 
znaną jest rzeczą, że na niektóre psy działa 
tylko kukła o pewnym kształcie, gdy inna 
pozostawia je niewzruszonemi. Zdarza się 
też, że podczas wyścigu chart nagle jakby 
się połapał, że to kpiny, przestaje biec, od- 
wraca się tyłem do mety i macha lekcewa- 
żąco ogonem, jakby mówił: hola, to ma być 
zając? Nie oszukacie mniel... Innym razem 
goni za tą samą kukłą jak szalony. I na to 
nie ma odpowiedzi. 

Po skończonym biegu, przy wtómze rogu 
prowadzą zwycięzcę na rzęsiście oświetlome 
podjum. Doskonały w każdym szczególe, 
zwiłaszcza jeśli idzie o przystosowanie do ce- 
lu. „greyhound* zajmuje sam szczyt psiej 
hierarchji. Natura i ludzki genjusz cierpli- 
wości podały sobie ręce, by pnzez wieki do- 
skonałenia cech i kształcenia zalet Święcić 
swój triumf w tem wspaniałem zwierzęciu. 
Gdy stoi wyprężony w całej okazałości swej 
pysznej sykwety, z dngającemi węzłami mu- 
skułów pod lśmiącą skórą, pełen ukrytego 
ognia, który nieomylnie świadczy o „chara- 
kterze* į szłachectwie, uosabia chart w spo- 
sób najbardziej harmonijny gnację, piękno 
i siłę. 

Cena takiego wyścigowego charta dochodzi 
niejednokrotnie do bardzo wysokich sum. Za 
obiecujące szczenię płaci się tysiące złotych, 
nie mówiąc o wytrwanych biegaczach i fa- 
worytach, których cena idzie w dziesiątki 
tysięcy. Nie zawsze się to opłaca. Bywało, że 
na wage złota kupiony pies odmawiał po- 
słuszeństwa i pod żadnym wanwnkiem nie 
dawał się nakłonić do biegu na tonze. Na- 
cdwrot, za nieznaczną sumę np. kupiony 
,Miok the Miller“ zdobył dla swojego właści. 
ciela krociowa fortune. 

Mick the Miller“ — to najsłynmiejszy 
pies w historji sportu. Nigdy nie pobity, 
zdobył niezliczoną ilość nagród, ustanowił 
po dziś dzień nienaruszone rekordy szybko- 
ści. Jego imię ściągało na stadjon i wpra- 
wiało w podniecenie miljonowe rzesze. 
Sprzedany został wcale nie za „psie pienią- 
dze“, bo za okrągłą sumkę 50.000 złotych! 


Rafael Sharp (Londyn). 


statnie telegramy z Kopenhagi donio- 
sły, że sensacyjna sprawa rozwodowa 
najbogatszej kobiety świata Barbary 
Hutton i jej drugiego męża, duńskiego ary- 
stokraty, hr. Haugwitz Hardenberg Revent- 
low weszła w stadjum, jakby sądzić można, 
ostateczne. Mianowicie duńskie ministerstwo 
sprawiedliwości wydało decyzję zezwalającą 
na ten rozwód, przyczem dziecko przyznane 
zostałolojcui i uznane za obywatela duńskiego. 
Tak więc piękna Amerykanka, dysponu- 
jąca wprost nieograniczonemi środkami fi- 
nansowemi, pokonana została przez prawo 
staruszki Europy. Temhardziej uznać to 
można za klęskę, że właśnie losy jej dziec- 
ka, jego przyszłość, wychowanie i przyna- 
leżność państwowa stały się powodem nie- 
porozumień w tem małżeństwie, przyczem 
Barbara Hutton odegrała w tej wojnie rolę 
strony winnej agresji, zamierzającej doko- 
nać całkowitej aneksji wspólnego dziecka. 
Perypetje i miedole małżeńskie słynnej 
„Princess Dollar“ już od kilku lat zwra- 
cają na siebie uwagę prasy całego Świata. 
Ostatnia sytuacja i poniesiona klęska, po- 
łączona z generalną klapą drugiego już 
zrzędu jej małżeństwa, budzą zastanowie- 
nie i nasuwają pewne uogólnienia. 
Użyliśmy zwrotu, że potęga jej pienię- 
dzy uległa siłe prawa, Niewątpliwie taki 
epilog sprawy, w której z pewnością dzia- 
łały różne ukryte i potężne sprężyny, bu- 
dzi pewną otuchę u wszystkich, co jak ka- 
nie dżdżu spragnieni są praworządności; 
okazuje się, że jednak, czasem, gdzieś... 
między Anglją a Danją, zdała od zbaw- 
czych totalizmów, a pod zjedzonymi przez 
mole gronostajowymi 'plaszczami ustrojów 
monarchicznych prawo podmiotowe jed- 
nostki może się ostać iprzeciw takim SDTG- 
żynom. Popatrzmy jednak na to z innej 
strony: czy rzeczywiście prawo jest źródłem 
klęski uroczej Banbary, czy też raczej nie 
jej kolosalny majątek, czy nie pieniądz 
właśnie, nagromadzony w rękach jednost- 


ki w zupełnie anormałnej ilości, był 
głównym jej wrogiem i przyczyną jej nie- 
powodzeń? Zastanówmy się. 一 Każdy, czy 


biedny czy bogaty, dąży do szczęścia, zaw- 
sze mu coś brakuje, czasem mniej, cza- 
sem więcej, a czasem niestety bardzo wie- 
le. Przeważnie jednak ludzie skłonni są 
uważać brak pieniędzy za ten moment, któ- 
ry staje między nimi a szczęściem. Sądzą, 
że za pieniądzem idzie zdrowie (można 
się leczyć i żyć higjenicznie), cnota (la- 
twiej wtedy być uczciwym), mądrość i sza- 
cunek ludzki (bogaty zawsze będzie mieć 
rację), no i wreszcie miłość, ta wieczna po- 
trzeba każdej ludzkiej istoty, bez której 
nikt naprawdę szczęśliwym być nie może. 

A teraz przedstawmy sobie jak ta spra- 
wa mogła wyglądać u tak fantastycznie 
bogatej dziewczyny, jaką była jedyma dzie- 
dziczka fortuny Woolwortha? 
_ Było to w roku 1878, kiedy Frank Win- 
field Woolworth, biedak bez centa przy 
duszy, wrzucił do swego koszyka sprze- 
dawcy ulicznego parę drobiazgów, jak 
szczotka do zębów, łyżka do butów i L. p. 
i z napisem: „Cena jednakowa 5 centów“ — 
wyszedł na miasto. Pomysł był genjalny — 
bo oparty na chciwości ludzkiej; każdy bę- 
dzie starał się, korzystając z równej ceny 
za różne przedmioty, wybrać coś najwarto- 
Ściowszego i przechytrzyć sprzedawcę: wy- 
kluczone przecież jest, aby wszystkie te 
Przedmioty mimo równej ceny miały ideal- 
nie tę samą wartość; trzeba tylko być spry- 
Inym i wiedzieć co wybrać. Okazało się kto 
był naprawdę sprytny, 

Z koszyka sprzedawcy ulicznego wysko 


czył w kilka dni sklepik, a ten zkolei za- 
czął się rozmnażać w liczne magazyny. — 
Całe Stany Zjednoczone są wkrótce nimi 
zasiane. Potem przychodzi Europa — po- 
tem świat. Latami całe roje pięciocentówek 
wysypują się zewsząd i gromadzą się w gó- 
rę złota. Niebotyczny, dumny Woolworth- 
Building w Nowym Yorku głosi światu po- 
tęgę tej fortuny. 

Jedyną dziedziczką tych miljardów jest 
mała dziewczynka Barbara, córka adwoka- 
ta Franklyna Huttona, a przez matkę Ednę 
wnuczka Franka Woolwortha. — Urodzona 
w 1912 r., już jako trzyletnie dziecko traci 
matkę, a niedługo potem babkę. Czy Bar- 
bara może pamiętać słodycz pocałunku 
matki, czy zaznała w młodości tego nie- 
porównanego uczucia bezpiecznego schro- 
nienia w jej ramionach? Natomiast, gdy 
ma zaledwie lat 12, dziedziczy 800 miljo- 
nów po dziadku! 

Łatwo to powiedzieć: 800 miłjonów do- 
larów. Przypatrzmy się jednak trochę bli- 
żej, jakie to daje możliwości. Przypuśćmy, 
że majątek taki daje niewygórowany do- 
chód 4 proc., czyli 32,000.000 dolarów rocz- 
mie. „Uposażenie miesięczne* wynosi wów- 
czas 2,666.666 dolarów, co daje dziennie 
około 88.000 dol., a około 3.700 dol. na go- 
dzinę, tak, że właścicielowi jego każda se- 
kunda wybija dołara w dzień i w nocy, 
czy śpi, czy czuwa, czy je. Wystarczy to 
sobie przeliczyć na złote posrebrzane i po- 
równać z dochodami w naszych stosun- 
kach. Fakt, że dwie lub trzy duże kamie- 
nice można dziennie z tego kupować. 


Barbara Hut- 
ton ze swym 
drugim mę- 
żem hr. Hau- 
qoz - Reven- 

ow (po pra- 
wej) pochrzcie 
synka w Marl- 
borough Hou- 
se w Londynie 


Zycie Bachaty. Hutton 


Jakaż może być psychika, jakie katego- 
rje myślenia kogoś dysponującego takimi 
środkami, zwłaszcza jeśli to jest młoda 
dziewczyna i do tego jeszcze naprawdę pic- 
kna? Czy jest możliwy normalny stosunek 
do otoczenia i życia? Barbara Hutton od 
najmłodszych lat widziała koło siebie tyl- 
ko ludzi za uprzejmych, za uprzedzających 
i uległych, zanadto nią zachwyconych, Lu- 
dzi bezinteresownych w tych warunkach 
sie nie widuje. Oczywiście, że wszystkie 
szczegóły jej życia były stałym żerem dla 
prasy, zwłaszcza jeśli się zna prasę ame- 
rykańską. Każdy jej sprawunek, nowa su- 
knia, pies, czy samochód były fotografowa- 
ne, publikowane — jednem słowem miaro- 
dajne. Czy mogła o czemś marzyć, do cze- 
goś poprzez przeszkody dążyć dziewczyna, 
której każde marzenie, każda zachcianka 
zgóry były spełnione i dostępne? Owszem, 
tak. Mogła marzyć o tem, by być kiedyś 
naprawdę kochana dla siebie tyłko, a nie 
dla swej fantastycznej fortuny przez męż- 
czyznę takiego, o jakim właśnie marzą ko- 
biety. Tak, ale jeśli nawet szczęście to ją 
spotka, jeśli pokocha piękną dziewczynę 
ktoś wart jej czucia, to jak go poznać 
i odróżnić pośród zbiegowiska tych wszyst- 
kich, którzy za wszelką cenę będą starać 
się jej przypodobać i zdobyć ją — oczy- 
wiście podstępem. Czy kompleks nieufno- 
ści, który z konieczności w niej istnieje, 
nie zabije głosu serca, nie unicestwi trafne- 
go nawet jej wyboru, i czy najsłodszych 
nawet chwil nie zatruje? Sytuadja pra- 


wie że beznadziejna — a jednak natura 
ma swoje prawa. 
W Hiszpanji Barbara poznaje księcia 


Alexego Mdivani, Gruzina z pochodzenia, 
słynnego gracza w polo. Bardzo szykowny, 
bardzo wzięty w międzynarodowej socjecie, 
Alexy Mdivani celuje pod każdym wzgle- 
dem wysoko. Brat jego Sergjusz uznał za 
godną siebie zdobycz Polę Negri w chwili 
szczytowej jej karjery. Alexy zdobywa Bar- 
bare Hutton, rozwodząc się dla niej i pu- 
szczając się za nią aż na daleki Wschód. 
Wracają stamtąd zaręczeni. Ślub w Paryżu 
wśród szalonych wprost wydatków, — 
W Ameryce małżeństwo to z nie-Amery- 
kaninem i ucieczka do Europy tych kapi- 
tałów wywołuje demonstracje uliczne tłu- 
mów. Następują dwa lata pożycia małżeń- 
skiego, spędzonego wśród nieustannego ka- 
ruzelu zabaw, podróży i światowego życia. 
Jednak małżeństwo to coś innego niż ro- 
mans dwojga ludzi żyjących chwilą wśród 
powodzi złota. Alexy zawiódł nadzieje mło- 
dej miljarderki. Finał ekskursji całej 一 
rozwód w Reno i żałosne uczucie niesma- 
ku. Gorzej jeszcze - bo eo dalej? 
22-letnia, młoda kobieta, odgrodzona od 
szczęścia barjerą złota. Gdyby choć mogła 
być matką i zaznać rozkoszy tego jedyne- 
go uczucia, które daje dla niej gwarancję 
bezinteresowności! W tym wieku nie rezy- 
gnuje ze szczęścia, a kandydatów na po- 
cieszyciela z pewnością nie brakło. — 
W Karlsbadzie poznaje Barbara hr. Kurta 
Haugwitz4Reventlow, arystokratę duńskiego 
ze starego rodu, tysiącletniego rodu. Przod- 
ków swych może hrabia wymienić pośród 
dworzan Karola Wielkiego, ród jego dał 


Danji krotowe. Hrabia nie jest typem zde- 
generowanego międzynarodowca 一 łowcy 
posagów. Jest bardzo bogaty i osiadły; 
w Danji posiada wielkie wzorowo prowa- 
dzone dobra. Czy może dlatego, że potrak- 
tował iBarbarę swobodnie i naturalnie, że 
spojrzenie jego spokojne i pewne, że zain- 
teresowany pięknością jej i smutkiem, dys- 
kretnie podsunął jej możliwości szczęścia — 
dość, że Barbara decyduje się szukać w po- 
życiu z nim tego upragnionego szczęścia, 

I zdawałoby się, że go znajdzie. Przy- 
chodzi na świat upragnione dziecko, mały 
Lance, który rodząc się omal że nie pozba- 
wił życia swej matki. Osiedli w Londynie, 
we wspaniałym pałacu specjalnie dla nich 
wylbudowanym pośród rozległego parku. — 
Barbara, dawna ekscentryczna Amerykan- 
ka, staje się panią spokojnego domu i mat- 
ką wychowującą z <całem zamiłowaniem 
swe dziecko. Uważa za swą niepodzielną 
domenę tego małego dziedzica olbrzymiej 
fortuny Woolwortha. Innego jednak zda- 
nia jest ojciec dziecka hr. Reventlow. Dla 
niego znowu mały Lance jest jednym z sze- 
regu członków wielkiego duńskiego domu, 
dziedzicem starego nazwiska — przyszłym 
arystokratą duńskim. Matka chce, aby był 
obywatelem angielskim i na takiego go 
chce wychować. W tym momencie dopa- 
trzeć się można zgubnego wpływu miłjo- 
nów Barbary. Jej nastawienie do małżeń- 
stwa jest wynaturzone przez poczucie 
władztwa jej pieniędzy: Princess Dollar 
skłonna jest uważać swój majątek za kró- 
lestwo, swego męża za księcia-małżonka, coś 
w rodzaju trutnia-samczyka, który zape- 
wniwszy krółowej możność posiadania po- 


tomstwa, powinien być szczęśliwy ze swej 
roli. Tymczasem dumny arystokrata myśli 
innemi, bardziej patrjarchałnemi katego- 
rjami i na tę rolę nie zgodzi się nigdy. — 
Ożenił się wprawdzie bardzo bogato, ale 
jest i pozostanie głową rodu, którego dal- 
szym ciągiem jest jego syn. Barbara nie 
jest uległą żoną — jest za bogata. — Oto 
małżeństwo skłócone, hr. Reventlow stara 
się zawładnąć swem dzieckiem, przygoto- 
wując rodzaj porwania. Alarm całej policji 
londyńskiej i całej prasy światowej. Wła- 
dze angielskie aresztują hrabiego pod za- 
rzutem gróźb karalnych i wypuszczają go 
dopiero za kaucją. — Sprawa stanęła na 
ostrzu miecza, wojna między małżonkami 
w pełni. Hrabia ma za sobą silne atuty, 
jest w pełni praw jako ojciec, nie można 
mu nic poważnego zarzucić tak, aby przy- 
szły rozwód, jakoby przez niego zawiniony, 
pozbawił go dziecka. Barbara czuje to, roz- 
poczynają się układy, zakończone właści- 
wie jej kapitulacją. — Mały Lance zostaje 
uznany za Duńczyka, oddany ojcu, z tem 
tylko, że do siódmego roku życia wiele 
przebywać będzie u matki. Wynik 一 roz- 
bite małżeństwo i samotna młoda kobieta 
zawiedziona i pokonana przez własne złoto, 


Cała ta historja to kanwa, przez którą 
ciągle przewija się tak aktualne w dzisiej- 
szych czasach pytanie: Czy całkowita nie- 
zależność żony od męża nie pozbawia jej 
tych cech kobiecych i tego nastawienia, 
które od wieków stanowią sylwetkę kobie- 
ty żyjącej w trwałym związku z mężczy- 
zną? 

Seott. 


i 
— AA 


Dokończenie ze str. 2-ej. 

Nagle książka porzucona przez pamią Ninę, 
obsunęła się i spadła z hukiem ma podłogę. 
Towarzysz podróży porwal się szybko i pod- 
niósł „Łowcę”. 

— Dziękuję... f 

— Proszę bardzo... A... może służyć Pani 
„Kuryerem*, ,,Swiaibowidem”, „Asem“, ,,Wro- 
blami na dachu“?... bo 一 o ile mogłem 
zauważyć 一 Wallace mie zdołał łaskawej 
pani zainteresować ma dłużej... 

— Dziękuję... a zresztą — skoro pan już 
tak uprzejmy, to... poproszę o „Asa“. 

ー Siuze.… Pani zapewne do Zakopanego? 

- Tak jest... 

ー I to niezawodnie szanowny małżonek... 
odprowadzał panig na kolej?!... 

— Hm... tak... 

— Podobnie jak i mnie moja żona, która, 
niestety, nie mogła razem pojechać ze mną 
do Zakopanego... 

Rozmowia zawisła w powietrzu. Pani Nina 
poczęła pnzerzucać ilustracje; a pan z „żar- 
łocznemi oczyma“ powrócił z „wymownem* 
westchnieniem do swej lektury. 

— Pozwołi pani — odezwał się, „odcze- 
kawsży chwilę“ 一 że mczynie to, co zwykle 
robi się dopiero wtenczas, kiedy przygodni 
towarzysze podróży rozstają się ze sobą, 
t. j. przedstawię sie... Ludwik Żarski... ban- 
kowiec. 

Pani Nina wyciągnęła z 'wahaniem rękę, 
na której Żarski wycisnął soczysty pocału- 
nek, przytrzymując ją dłużej. 

— Linkowa.… 

Teraz już było rzeczą imwencji, wymowy 
i wrodzonych Ludwikowi zdolności causera, 
aby rozmowę tak opornie nawiązaną utrzy: 
mać i poprowadzić zajmująco, błyskotliwie, 
w miarę nawet pikanimie, to znów w tonie 
zwierzeń, iktóreby 一 od iedy — mogły 
uchodzić za szczere. 

Specyficzna atmosfera „pociągowa sprzy- 
ja bowiem — jak rzadko która 一 zwierze- 
niom i „wyłaniu*; ludzie zupełnie obcy czu- 
ją nagle potrzebę dzielenia się swemi: prze- 
życiami i pozwalają 'wglądnąć 一 jeśli już 


nie w sama „głębię“ swych dusz — to przy- 


najmniej do ich „pnzedsionka” i to, czegoby 
nigdy nie powiedzieli przygodnemu sąsiado- 
wi m. p. w teatrze, czy w tramwaju... lub 
w restauracji, mówią bez zastrzeżeń towa- 
rzyszowi podróży w pociągu. 

Ludwik Żarski posiadał w znacznym sto- 
pniu ów kunszt zainteresowania swoją osobą 
kogoś, ma kim mu galezao. Naraz wydało 
się pani Ninie, że tego człowieka zna już 
oddawna, że „łączy“ ją z nim więcej, aniżeli 
z miejednym z jej oficjalnych adoratorów 
z kawiarni i dancingu — i że... wogóle... 
gniew na męża już się gdzieś zatracił i ustą- 
pił miejsca jakiejś wdzięczności, że itak stało 
się, a nie iinaczej- 

Wszystko „składało się doskonale" 一 jak 
zwykł mawiać przyjaciel Żarskiego — pan 
Władzio Górka — i „znajomość z pociągu" 
nie miała być efemerydą, skoro tak pani 
Nina, jak i pan Ludwik — „całkiem przy- 
padkoiwo* 一 wynajęli ten sam pensjonat, 
jako miejsce sezonowego pobytu... 


Ludwiku, 


...Drogi 


o ile wnosić mogę 


z Twojego milczenia, to musisz bawić się do- 
brze w Zakopanem tak, że nie masz czasu 
na napisanie kilku słów do żony Nie sądź 
jednak, że robię Ci z tego powodu wymówki. 
Owszem .— cieszę się nawet, że talk jest i ży- 
czę Ci, abyś odpoczął należycie i „odprężył“ 
swe nerwy, na które tak często skarżyłeś się 
w domu. Spodziewam się, że Zakopane zrobi 
Ci dobrze i wrócisz odświeżony i bardziej 
zadowołony iz życia i z... otoczenia. Wyobraź 
sobie, że odkąd wyjechałeś, Mamie jest co- 
raz lepiej. Ja — o ile nie czuwam przy Ma- 
mie — chodzę nieraz do kina, aby nie 
uschnąć z nudów, przed któremi Ty ucie- 
kłeś do Zakopanego. Całuję Cię, Twoja Olga. 

P. S. Aha... czy znasz może iinżyniera Lin- 
ka, którego przypadkowo poznałam? 


..Drogi Toniu! Zapewne musisz gniewać 
się już na swoją Ninikę, że tak długo nie pi- 
sze, ale — faktycznie -- nie mogłam znaleźć 
wolnej chwili, aby skreślić kilka słów do 
Ciebie. Otóż — pensjonat mam dobry, wikt 
smaczny i obfity, towarzystwo wcale miłe. 
Czuję się coraz lepiej, nerwy w porządku, 
weranduję, robię 'wycieczki dolinowe i kąpię 
się w Jaszczurówce, a od czasu do czasu 
tańczę u „Trzaski', Znajomych z Krakowa 
nie brakuje, ale mało interesujących, chyba 
z wyjątkiem miejakiego Żarskiego, bankow- 
ca, którego poznałam w pociągu. Przypu- 
szczam, Ze musisz go znać z widzenia... N. b. 
żonaty. 

Czy bardzo tęskmiisz za swoją żonką? Są- 
dze, że tnie... Znając Ciebie dobrze, ty stary 
łobuzie... tembardziej, że nic nie piszesz... 
zapewne musisz bawić się niezgorzej ode- 
mnie: Ale... nie zdradzaj mnie i pilnuj domu, 
aby nas nie okradziono. Całuję Cię, Twoja 
Nina. 

P. S. Przyślij mi moją druga, liljowa py- 
jamę, którą zostawiłam w iszafie. 


No... no... traf, czy przeznaczenie?! mó- 
wili niemal w tym samym czasie Teodor 
Link i Ludwik Zarski, przeczytawszy listy 
od swych małżonek. I zadumali się głęboko. 
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— À kobiety? 

Młody podporucznik Piotr de Birot za- 
sięgał informacyj od swego starszego kole- 
gi, Juliana Trivel, porucznika 52 pułku 
strzelców o miasteczku Aurilłac, ro które- 
go niedawno został przeniesiony. 

Juljan objaśnił mu wszystko uprzejmie. 
Obawiano się go nieco ze względu na jego 
zjadliwą ironję i skłonność naśmiewania się 
z bliźnich, lecz potrafił on przynajmniej roz- 
praszać nudy w małym garnizonie, w któ- 
rym rozrywek było niewiele. 

— Nie sądzę, ażeby pan mógł się tu do- 
brze bawić — powiedział Piotrowi de Bi- 
rot. — Sześćset kilometrów od Paryża! Na 
szczęście mamy konie. Bardzo lubię ten 
sport. Spodziewam się, że będziemy jeździli 
razem nad brzegami Jordonne. 
mamy przecie zawód, który lubimy... I tak 
jakoś zejdzie czas... 

— A kobiety? 

Juljan przyjrzał się badawczo podporucz- 
nikowi, zanim mu odpowiedział. Podobał 
mu się. Uważał, że jest piękny w swej nie- 
bieskiej bluzie, posiada Świeżą twarz i bły- 
szczące oczy, które z ufnością spoglądają 
w przyszłość. Na jego ustach zjawił się 
uśmieszek, gdy wreszcie odpowiedział: 

— Kobiety? Jest bardzo niewiele takich, 
któreby mogły wchodzić w rachube. Inne 
nie będą pana interesowały. Znam tylko dwie 
naprawdę ciekawe kobiety i z tych dwóch 
zarezerwowałem jedną dla siebie. Oświad- 
czam to panu odrazu, ażeby uniknąć jakich- 
kolwiek nieporozumień pomiędzy nami. Co 
do drugiej trzebaby się dowiedzieć, czy jest 
wolna. To śliczną kobietka, ale ma zasady: 
„Zawsze tylko jeden". 

Piotr de Birot zasępił się 

— Dwie kobiety, z których tylko jedna 
wchodzi w rachubę! Ależ to dla mnie śmierć 
głodowa! 

— Nic nie można wiedzieć... Zdaje mi się 
nawet, że ma pan obecnie pewne widoki... 
Opowiadano mi, że pani Palivier od kilku 
miesięcy jest sama. Możemy to jednak ry- 
chło sprawdzić i powiem panu zaraz, w ja- 
ki sposób... Wpierw muszę pana uprzedzić, 
że pani Palivier jest osobą z najlepszego 
towarzystwa. Jest ona wdową po radcy tu- 
tejszego sądu. Jej mąż zmarł dwa lata te- 
mu, pozostawiając dość duży majątek. Pa- 
ni Palivier pozostała w naszem mieście 
i wykorzystuje swą swobodę tylko w takim 
stopniu, jak to przystoi kobiecie ładnej i 
młodej. Trzeba przyznać, że wie ona, jak 
winna się zachowywać jako osoba swej sfe- 
ry. Nie można nic zarzucić towarzystwu, 
z którem przebywa. Jednego czy dwu jej 
przyjaciół nie brano jej za złe. Prowincja 
nie jest znowu taką „prowincją“, jak się 
przypuszcza. W jej kołach wszyscy zacho 
wują się tak, jakby o niczem nie wiedzieli 
i Leonja Palivier zachowała swą pozycję to- 
warzyską. 

— Więc ona się nazywa Leonja? 

— Tak, jest zgrabną kobietką o cudow- 
nych oczach, różowej cerze i czarnych wło- 
sach. Przy tem ma niespełna trzydzieści lat, 
jest bardzo inteligentna i pochodzi z dobrej 
rodziny. 

— Przedstawiasz mi, kochany kolego, tę 
kobietkę w tak wspaniałem świetle, że był- 
bym niepocieszony, gdyby dała mi kosza. 

ー Najpierw musi pan wiedzieć. czy wo- 
gółe będzie pan miał sposobność zalecać się 
do niej — odpowiedział mu Jułjan Trivel. 

I ciągnął dalej: 

— Podobno można się z łatwością dowie- 
dzieć czy Leonja Palivier ma przyjaciela. 
W takich wypadkach na kominku w jej s" 
lonie stoi wazon Delft z wiązanką żółtych 
róż, które codziennie są zmieniane... Barwa 
tych herbacianych róż stanowi tak piękny 
kontrast z czarnemi włosami Leonji... Mó- 
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wią, że to jedyny dar, jaki młoda kohieta 
przyjmuje od swych przyjaciół. Uważa ona 
róże za poetyczny symbol subtelnych uczuć 
i pragnie otrzymywać je od tych, których 
kocha. Jeśli w wazonie Delft pachna róże, 
to można być być pewnym, że Leonja jest 
szczęśliwa, a gdy wazon jest pusty, pani Pa- 
livier przeżywa okres samotności. 

— Dziś wieczór — dodał Juljan — przed- 
stawię pana pani Pałivier. Urządza ona przy- 
jęcie z partją bridge'a. Jeśli zobaczy pan 
na kominku róże, to proszę się nie starać 
o jej względy, gdyż byłoby to daremnem. 
Ale gdy wazon będzie pusty, niech pan spró- 
buje szczęścia. Życzę -powodzenial. 

Dwaj mężczyźni gawędzili jeszcze przez 
chwilę, poczem Piotr de Birot wstał, gdy 
erdynans przyniósł Trivel'owi bilet wizyto- 
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Wówczas tylko, gdy włosy są z 
natury lub po przeprowadzeniu trwałej 
ondulacji faliste. 

Aby jednak wodną ondulacje 
dłużej i lepiej zachować, obok dobrej 
roboty fryzjerskiej pożądanym jest 
również pielęgnowanie włosów środ- 
kami niealkalicznymi; lepiej się wtedy 
układają i uzyskują naturalną ela- 
styczność. 

Stosujcie zatem do pielęgnacji 
Waszych włosów niealkaliczny szam- 
pon "Bez Mydła” Czarna główka. 
Uczesanie trzyma się znacznie lepiej, 
a piękny, naturalny połysk sprawi 
Wam wiele zadowolenia! 

"Bez Mydła” jest do nabycia w 
2-ch odmianach: do ciemnych i jas- 
nych włosów! 


Do mycia włosów żądajcie zawsze u 
swego fryzjera szamponu "Onalkali 
nie zawierającego mydła. 


"BEZ MYDŁA” 
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wy innego podporucznika, Jerzego Rou- 
gier'a, który także kilka dni temu został 
przeniesiony do Aurillac i składał należną 
wizytę koledze. 

一 Jeszcze jeden; który chce się ode mnie 
dowiedzieć, na jakie rozrywki mogą liczyć 
oficerowie 13 pułku — pomyślał Trivel. 

I na ustach porucznika zjawił się znów 
ironiczny, tajemniczy uśmiech. 

* * * 


Wieczór zebrato sie u pani Palivier liczne 
towarzystwo. Pani domu przyjeta Piotra de 
Rirot niezwykle uprzejmie, a Piotr patrzył 
jedynie na nią i na wazon Delft, w którym 
nie było żadnych róż. Leonja wydawała się 
młodzieńcowi czarująca; była opanowana, 
lecz nie zimna, kokieteryjna, ale nie narzu 
cająca się... Rozmawiał z nią dłuższy czas, 
przekonał się niebawem, że jest miła i do- 
wcipna i zaczął się odrazu do niej zalecać. 
Z radością zauważył; że pani Palivier chęt- 
nie to przyjmowała. 

Nazajutrz Piotr de Birot, jadąc konno, 
jakby przypadkiem spotkał się z Leonja, 
która jechała w swym powoziku. Młoda ko- 
bieta zaprosiła go na herbatę, a ponieważ 
poprzedniego wieczora miała tylu gości, 
przyjęła go jakgdyby dla kontrastu — sama. 

Jakież rozkoszne są pierwsze wyznania 
miłosne! Jak słodką jest męka wątpliwości! 

Aurillac wydawało się Piotrowi de Birot 
rajem i mało brakowało, ażeby ten dzielny 
oficer zaczął zaniedbywać służbę. 

Juljan Trivel widział to oczywiście i wy- 
ciągał odpowiednie wnioski. 

Pewność zdobył dopiero wówczas, gdy zo- 
baczył pewnego ranka, jak Piotr de Birot 
wybierał starannie w kwiaciarni herbaciane 
róże, z których kazał ułożyć wspaniały bu- 
kiet. 

Leonja oparła raz swą czarną, śliczną 
główkę na szerokiej piersi Piotra de Birot 
i pomiędzy dwoma pocałunkami szepnęła 
swym  dźwięcznym, pieszczotliwym głosi- 
kiem: z 

ー Jeśli chcesz mi sprawić przyjemność, 
kochanie, to przysyłaj mi zawsze rano kil- 
ka róż, które będą mi przypominać twą mi- 
łość. Może to przesąd, dziwactwo z mej 
strony, łecz kocham jedynie kwiaty, otrzy- 
mywane od kogoś kochającgo mnie.. A po- 
nieważ jestem brunetką i moim ulubionym 
kolorem jest żółty, proszę cię o róże her- 
baciane. Będą mnie otaczały swym zapa- 
chem, gdy ty nie będziesz mógł być przy 
mnie i dodadzą mi cierpliwości, kiedy będę 
cię oczekiwała. 

A potem wyszła z mieszkania Birot'a, 
przypomniawszy mu raz jeszcze, iż oczekuje 
go w niedzielę wieczór. 

-一 Będą u mnie jak zwykle starzy znajo- 
mi, których zaprosiłam na bridge'a i trzeba 
będzie uważać, żebyśmy się nie zdradzili. 
Ale przynajmniej będę mogła na ciebie Da- 
trzeć, a ty będziesz mógł całować moje ręce! 

W niedzielę Jułjan Trivel przyszedł do 
młodej wdowy, jako jeden z pierwszych i za- 


ledwie wszedł do salonu, na jego ustach 
zjawił się szałański uśmieszek. 

Coz on takiego zobaczył? 

Nic nadzwyczajnego! 

Kilku zapalonych bridzistow siedziało 


już przy stolikach. Pani Palivier wydawała 
się jak zwykle wesoła i zadowolona. 

Piotra de Birot jeszcze nie było... Miał 
przyjść... Juljan Trivel był przekonany o 
tem, że przyjdzie. 

I Piotr istotnie przyszedł. Kroczył jak 
zwycięzca, miał błyszczące oczy, pewność 
siebie... Wśród tych wszystkich łudzi tem- 
bardziej czuł pełnię swych tajemnych praw. 

Skłonił się przed Leonją, złożył długi po- 
całunck na .jej dłoni, a potem odszedł, nie 
chcąc jej przeszkadzać w wypełnianiu obo- 
wiązków pani domu. W tejże chwili spoj- 
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rzał na kominek i zbladł nagle. Stały tam na 
prawo w wazonie Delft jego piękne róże, 
lecz na lewo, koło zegara, były również w 
wazonie Delft inne róże, także piękne 
i pachnące. 

Czyżby Leonja rozdzieliła wiązankę, którą 
jej tego ranka posłał, na dwie połowy? Nie, 
przeliczył róże i przekonał się, że róże 
w wazonie koło zegara nie były od niego. 

— Kocham tylko kwiaty otrzymywane od 
kogoś kochającego mnie — powiedziała 
Leonja. 

Więc nie tylko jego kochała, jeśli posta- 
wila na kominku dwa wazony z kwiatami. 


Kto był tym rywalem, którego kwiaty sta- 
wiano również na honorowem miejscu? 
Piotr de Birot nie potrzebował długo się 
nad tem zastanawiać. Był to Jerzy Rougier, 
ów młody porucznik, którego spotkał u Ju- 
ljana Trivel'a. On także wszedł do salonu 
jak zwycięzca i świadom swych tajemnych 
praw, nachylił się nad ręką pani Palivier. 
Ale potem spojrzał na kominek i bladość 
go zdradziła. Gdy Birot i Rougier zmierzyli 
się wzrokiem, zrozumieli się. W salonie nikt 


nie zauważył ich zmieszania. Nikt prócz 
Trivel'a, którego wyraz twarzy pozostał 
wprawdzie niezmieniony, lecz który nie 


mógł zdradzieckiego błysku w 
oczach. 

Trivel bawił się, a w Aurillac tak mało 
było sposobności do zabawy... 

* * * 

W dwa dni póšniej odbyt sie pojedynek 
pomiedzy Piotrem de Birot, a Jerzym Rou- 
gier'em. Obaj przeciwnicy `doznali nic nie 
znaczących draśnięć, poczem nastąpiło ser- 
deczne pojednanie, zakończone doskonałem 
śniadaniem, którego oczywiście jednym z naj- 
gorliwszych uczestników był Juljan Trivel. 

Ale na kominku pani Palivier nie było 
już żadnych herbacianych róż... 
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Dokończenie ze str. 15-tej. 
jest oczekiwany jak na pustyni, a niedziela 
bez niego nie jest świętem, 

Nie wiem o co to poszło, ale któregoś 
dnia pokłóciliśmy się z Alą. Marjan i Ta- 
deusz poszedł odnowić zapasy do wioski. 
Zostałem z Alą. Ją czytam książkę, Ala za- 
myślona, czesze włosy. Wreszcie wybucha 
śmiechem. 

— Przecież to głupio, mówi, że my nie 
rozmawiamy. 

— Dlaczego, dziwię się. 

— No, bo tak... 

— Myślisz? 

— Uhm... 

— No to prosze rozmawiajmy. 

Zamykam książkę, Ala przysuwa sie bli- 
żej i mówi same miłe i nierozsądne rze- 
czy. Wszystko to jest jakieś filmowe. Tak 
przypomina obrazy z końca Świata. Na- 
przykład z Alaski, gdzie dwoje zagubionych 
w śniegu ludzi... itd. 

Wydaje nam się, że zapomnieliśmy już 
0 mieście. Tu niema ludzi i obłudy wiel- 
kich środowisk. Nasi gospodarze to jedyne 
postacie na tej scenie, które poruszając się, 
jak dotąd nie "biorą udziału w naszem 
Życiu. Jesteśmy sami z sobą i wciąż zda- 
ni na własne towarzystwo, od którego nie- 
ma gdzie uciec. Mamy to, czegośmy pragnę- 
li, ale na co nie zasługujemy. 

Wszystko to przychodzi mi do głowy — 
i czemprędzej zawieram zgodę z Alą, Czło- 
wiek współżyjący z naturą staje się lepszy, 
a przynajmniej chce nim być. W nas te 
uczucia i świadomości zaczynają dopiero 
kiełkować. 

Następny dzień przyniósł sensację. 
Niebo popsuło się na dobre i wzgórza otu- 
lita mokra mgła. Siompi „kapuśniak*. Góry 
straciły kolor, potok za płotem szemrze 
głośniej. 

Godziny mijają. Jesteśmy sklejeni i nie- 
mrawi jak muchy. Zgoła nie czeka nas nic. 
Kawał błotniskiej drogi może doprowadzić 
do Wisły, gdzie znajduje się poczta, sklep 
i karczma. To wszystko, do czego można 
dobrnąć po długiej wędrówce. Dalej Ustroń, 
jeszcze dalej świat. Ale to już zbyt daleko. 

Jest siódma, kiedy drzwi otwierają się 


i wchodzi Paweł w koszuli rozchełstanej 
na piersiach. 
— (o robią? 


— Nic, deszcz. 

— Deszcz... Można siadnąć z niemi? 

— Niech siadają. 

Paweł wierci się chwilę koło drzwi, wre- 
szcie siada i z kieszeni wyciąga butelkę peł- 
ną czerwonego płynu. 

— Grzanka.. Wiedzą co to grzanka? -一 
pyta. — Nie wiedzą...? š 

Paweł malewa do szklanki, którą przy- 
niósł z sobą, ową tajemniczą grzankę. Lek- 
ki obłok pary unosi się z czerwonej po- 
wierzchni. Patrzymy z nieufnością na bu- 
telkę. Paweł przechyla szklankę do ust, 
poczem znów nalewa i podsuwa nam. 

— Wiwat — mówię. 

ー- A niech będzie. 

Jest to gorące, mocne i słodkie. Smakuje 
nieźle. 

— Oni uważyłi, czy baba? ... 

一 Baba, ona umie... ' 

Pijemy pokolei. Ala ostatnia otrzymuje 


swą porcję. Zawsze była wyróżniana. Te- 
raz jest na szarym końcu. To mnie raduje. 
Pijemy, kiedy drzwi znowu się uchylaja 
i wchodzi Pawłowa. Ładna, pulchna kobie- 
cina, przekłada z ręki do ręki drugą bu- 
telczynę. 

— Chodzze tu, oni się nie pogniewają 一 
rzuca mąż. 

Lazarowa stawia butelkę na stole i chce 
odejść, ale ją prosimy, by została. Przysiada 
nieśmiało, półgębkiem ma zyd]u. Trzeci gość 
tego wieczora to matka Pawła, dobrze utrzy- 
mana kobieta w białej koronce na głowie. 
Siada koło pieca. Poprawia garnki, poczem 
ręką wyjmuje z ognia płonącą drzazgę i za- 
pala nią fajkę ma długim cybuchu. Patrzę 
na Lazarową starą — jak pyka w skupieniu. 
Jej pomarszczoną twarz — oświetla czerwo- 
na łuna z pieca. Stara zdaje się nie słuchać 
co mówimy. Jest ze swą fajką ponad wszyst-. 
kiem. Poprostu panuje tutaj w izbie dobro- 
tliwie. Gdyby nie zydel, na którym siedzi 
i izba — byłaby Indjanką ze swą znakomi- 
cie spokojną, zakrzepłą twarzą, dla której 
niema wzruszeń. ; 

— Tu po lasach duzo zwierzyny. Klusow- 
ników jest paru, co polują po nocach. Naj- 
częściej na zające 一 mówi Lazar i naraz 
cichnie, poczem dodaje z wahaniem: A wie- 
dzą co to zając?... 

Oczy starej z pod pieca kierują się na nas 
bez zainteresowania... 

— Wiemy — mówię. Podobny do królika... 

— Ano! 

Wszyscy sa nadal poważni, ja ledwo się 
trzymam i widzę, że z moimi też nie lepiej. 
Ala opada na łóżko. Jakoś jednak śmiech 
został stłumiony. 

— Więc te zające — ciągnie Lazar. Dużo 
ich tu... 

Tak siedzimy późno w noc. Nazajutrz 
chmury rozpierzchły się i słońce znowu ob- 
lewa swym blaskiem świeżo obmytą zieleń. 
Ponieważ Paweł przy grzance wspominał 
o grzybach, więc idziemy w góry do lasu 
na poszukiwania. 

Najpierw kawał drogi ścieżynką, stromemi 
stokami, potem ciemnym, ponurym lasem. 
Ślisko na igliwiu. Borówkowe krzaki. Coraz 
silniej pachnie wilgocią. Schodzimy w dół 
kotlinki. Podszycie niskie, czające się przy 
ziemi. Ależ grzybów! Prawdziwy grzybowy 
raj... 

Zapomnieliśmy o obiedzie. Opanowała nas 
gorączka poszukiwania. Kurki, rydze... Kie- 
dy już nie było do czego zbierać, ruszyliśmy 
w dół. Przedzieramy się przez las. Za nami 
już ostatnie pnie, a w dole, i het wkoło roz- 
falowana wielkiemi rozkołysami ziemia, któ- 
ra zastygła kiedyś i znieruchomiała w naj- 
piękniejszej pozie. 

Znieruchomieliśmy. Wkoło u stóp w wiel- 
kich od siebie odległościach domki jak punk- 
ciki i biała, hiedna, jedyna droga. Zanied- 
bana, jakby dla nikogo zbudowana była, zna- 
czy się jasnym śladem nisko nad strumie- 
niem. Nikt po niej nie jedzie, niemal trawą 
zarosła, wyboista, opuszczona, jak i ten cały 
wąwóz, niszczony przez wylewy rzeki i za 
pomniany przez ludz. Dzika i zaniedbana 
ziemia, nie zdobyta przez człowieka jesz: 
cze — leży w dole, jakby prosząc o pochwa 
łę dla swej krasy. 


Przeżyliśmy w Wiśle wiele dni spokoj- 
nych, oddychając czystem powietrzem gór. 
Myśleliśmy, że nie zabraknie nam miasta, 
a jednak zawołało nas ono. Najpierw owład- 
nął nas niepokój, zrazu nic nie znaczący, po- 
tem wieczory stały się trudne i jakieś puste 
Lampka naftowa zaczęła drażnić. 

Na zawsze pozostała mi w pamięci Wisła, 
jako dzika scenerja dla dni moich tam spę- 
dzonych. Paweł. Lazar wydawał mi się 
wiecznym i jedynym człowiekiem, zamiesz- 
kującym Wisłę, i aczkolwiek lata zamgliły 
jego postać i zatarły rysy — wiedziałem, że 
gdy zechcę odnajdę go zawsze łatwo. 

Minęło szybkich lat 12. Niewiadomo na- 
wet, gdzie się podziały i jak 'zdołały umknąć 
tak niepostrzeżenie. Aż oto znalazłem się 
w autobusie, który miał mnie zawieźć do 
Wisły. 

Kiedy czas upływał, a ja wciąż nie mogłem 
rozpoznać utrwalonych w pamięci widoków 
i gdy dowiedziałem się, że nasz samochód, 
toczący się asfaltową drogą minął Ustroń i 
zbliża się do Wisły — okres 12 lat i czas 
nabrały wyrazu. Uświadomiłem sobie, że 
Wisła, którą zapamiętałem zniknęła na zaw: 
sze, zastąpiona przez nowe osiedle, które 
dopiero mam poznać. 

Wielogodzinny pobyt wśród zielonych 
wzgórz, u źródeł Wisły zapełniły setki cyfr, 
statystyk, wielomiljonowe sumy i opowia 
danie o wysiłkach i prady, jakiej tu doko: 
nano. Dowiedziałem się, że pierwszą inwe- 
stycja dokonaną w obrębie gminy od 
roku 1926 było uregulowanie dziko płyną- 
cej rzeki j potoków górskich na przestrzeni 
27 km. Następną inwestycją niezmiernie 
ważną dla uzdrowiska było ułożenie licz- 
nych, wygodnych dróg o trwałych na: 
wierzchniach asfaltowych i kostkowych. 

W latach 1928 do 1932 wybudowano 
wielkim nakładem pieniężnym linję kolejo- 
wą z Ustronia do Wisły. Linja ta prowadzi 
wzdłuż doliny uzdrowiska i przerzucona jest 
w wielu miejscach ponad potokami. Trasa 
ta. w przyszłości ma prowadzić do Zwardo: 
nia. W związku z temi inwestycjami, które 
umożliwiły bardzo szybką przemianę Wi- 
sły — zapadłej wioski, w Wisłę — pięknie 
zabudowane zdrojowisko — zaznaczył się 
olbrzymi wzrost ruchu budowlanego i frek 
wencji turystów i kuracjuszy. 

Wśród łabiryntu nowych budowli wznie- 
sionych na starannie rozparcelowanych 
gruntach Wisły — niema już śladu dawnej 
wioski. Mniejwięcej w centrum dzisiejszego 
uzdrowiska mieszczą się pięknie pomyślane 
skwery i ogrody, dom kuracyjny, basen ką: 
pielowy i inne reprezentacyjne budowle. Na 
terenie Wisły 36 miljonów inwestowanych 
przez województwo śląskie dokonały olbrzy- 
miej przemiany. Plany rozbudowy Wisły na 
najbliższe łata pozwalają przypuszczać, że 
uzdrowisko to będące już dzisiaj czemś im- 
ponującem, należeć będzie do najpiękniej- 
szych w Polsce. 

Wieczorem tego samego dnia opuściłem 
Wisłę, zachowując podziw i sympatję dla 
nowo poznanej miejscowości. Obraz starej 
Wisły pozostał nienaruszony, bowiem to, co 
wyrosło na jej miejscu nie zachowało nic z 
uroków dawnego odludzia.. 

J. M. Brzeski. 


„łzą oda noszenia sandałków greckich do 
sukien balowych postawiła odrazu 
= sprawę pielęgnacji nóg na naczelnem 
micjscu w dziedzinie kosmetyki. A był naj 
wyższy już czas po temu, bo zgniecione w 
ciasnych bucikach, pozostawały stopy w wiel- 
kiem zapomnieniu, tem bardziej rażącem, że 
praca, jaką spełniają nogi, jest istotnie po- 
ważna i należy im się stanowczo więcej 
miejsca w codziennej tualecie. 


Lato dostarcza na to majwięcej sposobno- 
ści. To też kto ma tego rodzaju zaniedba- 
nia na sumieniu, może najłatwiej rozpo- 
cząć pielęgnację nóg w czasie urlopu czy 
wakacyj szkolnych. Pierwszym nakazem. 
który trzeba niezwłocznie spełnić, to do- 
siarczenie stopom jak największej ilości 
świeżego powietrza, Chodzenie bez poń- 
czoch a częściowo i bez bucików, będzie 
obok slarannego zmywania nóg, wstępem 
do zabiegów kosmetycznych. 

Om6wmy odrazu sprawę bucików. Jaki 
bucik odpowiada wymogom higjeny i po- 
trzehom chwili, dyktowanych przez mode, 
o której zapominać nie można. 'Buciki trze- 
ba zmieniać w ciągu dnia. Do spacerowa- 
nia przez czas dłuższy ubierajmy buciki 
szersze o płaskim obcasie. Do chodzenia po 
domu, jak i do wyjścia wieczorem niechaj 
służą pantofełki na wysokich obcasach, bo 
pamiętajmy, że zarówno słałe używanie bu- 
cików na niskim, jak i na wysokim obcasie 
jest szkodliwe. Trzeba używać tych i tam- 
tych. Równie zasadnicze znaczenie ma kwe- 
stja bardziej i mniej obcislego obuwia. Nie 
można stale nosić bucików zbyt szerokich 
i wygodnych, Trzewik bowiem, który do- 
brze trzyma nogę, a więc jest nieco bar- 
dziej obcisły, wskazany jest dla zachowania 
kształtu nogi. 

Zmiana obuwia w ciągu dnia jest konie- 
czna nietylko ze względu na przystosowa- 
nie odpowiedniego typu bucików, ale też 
i dla ochłodzenia nogi, rozgrzanej w trze- 
wiku, — dla dostarczenia jej dostępu po- 
wietrza, tak koniecznego dla zdrowia. 

Pełnia lata, w którem się znajdujemy, 
niechaj posłuży szczególnie temu samemu 
celowi. Kto spędza wakacje nad marzem, 
spełnia bez namysłu ten ważny postulat, ale 
na letniskach pozbawionych basenów, trze- 
ba stwarzać dla nóg odpowiednie warunki 
udostępnienia im powietrza i wody. 

Bez kąpieli nie może być mowy o zdro- 
wych, a co za tem idzie i o pięknych no- 
gach, jakich wymaga moda. To też chodząc 
na letnisku bez pończoch, trzeba prócz co- 
dziennej kąpieli stosować jak najczęstsze 
zmywania nóg, zapewniające swobodne od- 
dychanie skóry wszystkiemi porami. 

Codzienna kąpiel nie może być zbyt go- 
rąca, bo zmiękczałyby tylko niepotrzebnie 
tkanki, powodując z czasem zdeformowanie 
kształtu nogi. W kąpieli należy dobrze na- 
mydlać i dobrze wypłókiwać nogi, potem je 
wyszozotkować dla pobudzenia krążenia 
krwi i podnieść je do góry, leżąc w wan- 
nie, aby odciążyć na kilka minut naczynia 
krwiomośne. Działa to zarazem korzystnie 
na wysmukły kształt nogi. 

Polewanie nóg zimną wodą kończy co- 
dzienną kąpiel, po której należy natrzeć je 
ołiwą kamforową, a stopy olejkiem migda- 
łowym dla zmiękczenia skóry. Naciera się 
stopy w kierunku od palców do pięty. 

Dokończenie na str. 31-ej. 


Sandałki na grubej 
podeszwie | obcasie 

z elastycznego korka 
(Bally) są lekkie I 
niezwykie wygodna, 
Zarówna buciki sportowe, jak i pantofelki wizytowe i wieczorowe N pee ed ` 3 
posiadają obecnie otwarte kapki, z wolnem miejscem na duży AS -25 
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) ezon nad morzem kończy się u nas 
c właściwie już z diriem 15 sierpnia, 
choć zawsze znajdą się tacy, którzy 
duwodzić będą, że najprzyjemniejsze chwiłe 
spędzili na plażach Bałtyku wczesną jesie- 
nią. Rzecz prosla, iż wszystko zależy tu od 
stanu pogody. Po zimnem, deszczowem le- 
cie — ciepła, słoneczna jesień nie jest u nas 
rzadkiem zjawiskiem i dlatego nieraz nawet 
przez wrzesień można się było od biedy ką- 
pać w Bałtyku. Na to się jednak w tym ro- 
ku nie zanosi i ci wszyscy, którzy dopiero 
teraz wyruszą na wywczasy, jeśli koniecznie 
zecheą zażywać morskich kąpieli, będą mu- 
sieli pofrunąć na plaże Południa. 

Z wybiciem ostatniej godziny bujnego ży- 
cia nad morzem rozpoczyna się dopiero wła- 
ściwy sezon w górach. Nie znaczy to, aby 
i w ciągu lata ludzie nie jeździli do górskich 
uzdrowisk. Ale tak się już utarło, że wcze- 
sna jesień jest dla high-lifeu ową porą, 
w której, wzorem zagranicy, najchętniej od- 
bywa on swe dolce far niente na stokach 
Tatr. Pod względem formy stroju następuje 
tu w porównaniu z okresem plażowania du- 
ża zmiana — w materjale samym właściwie 
nic się nie zmienia, bo na plaży króluje weł- 
na w przeróżnych odmianach trykotow 
i obecnie w górach widzimy ją w postaci 
grubszych szewiotów i home-spunów klasy- 
cznych kombinacyj sportowych. Piszemy 
klasycznych, bo te, które nosi się w ciągu 
lata, są poniekąd namiastką choćby ze 
względu na sam materjał, w lecie najczęściej 
fresko, różne płótna, flanele, lub ostatnio tak 
modny wełnolen. Klasyczna kombinacja po- 
zostanie zawsze formą stroju sportowego, 
który właściwie uznaje tylko grubsze tkani- 
ny wełniane, możliwe do noszenia wówczas, 
gdy ustają upały, względnie tam, gdzie są 
one krótkotrwałe. I dlatego w okresie przej- 
ściowym, szczególnie w górach, ten rodzaj 
stroju bardzo się nadaje i jest chętnie 
noszony przez Świat elegancki. W porówna- 
niu z wiosną zmieniły się tylko obecnie po- 
glady na sam wzór materjałów, z których 
szyje się marynarki. Podczas gdy bowiem 
przedtem utrzymywała się tendencja do za- 
chowania bardzo drobnych wzorów, obecnie 
coraz częściej pojawia się duża krata w róż- 
nych odmianach, zawsze jednak do całkiem 
gładkich spodni. Uzupełnieniem kombinacji 
są coraz żywsze w kolorach szale, flanelowe 
koszule i wełniane krawaty. 

Brummel. 
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GORĄCYCH PLAŻ 

NA STOKI ZIMNYCH 
GÓR 


© Podczas gdy niejeden woli 


jeszcze ryzykować pobyt 
nad Bałtykiem w okresie 
zbliżającej się jesieni, lub 
w pogoni za żarem słone- 
cznych promieni jedzie na 
Południe z zapasem mod- 
nych trykotów i shortów... 


@ ...inni wybierają się na 


sezon wczesno - jesienny 
w góry, gdzie niepodziel- 
nie zaczyna swe władztwo 
kombinacja sportowa 
z'grubych szewiotów 
i home-spunów, uzupeł- 
niona pulowerami i sza- 
lami z wełny i jedwabiu. 
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| ⁄ MEJ, ZZA | ca £ f wana przyjaeiólka słońca, dała pani 
! ru - Z naturę pełną temperamentu i pod 
8 każdym względem bardzo przedsiębiordzą. 
Da 1 | Pod znakiem jej przyszły na Świat chyba 
wszystkie córy Południa, które chętnie 

stroją się w barwy czerwone we wszelkich 

odcieniach. 


| pływ tej planety rozciąga się na cały 
v ) system nerwowy. Bedzie pani zapew- 
w ne zmienna, sprytna, zyskująca so- 
$ | = | bie sympatję i łatwo dostosowująca się do 
ko 4 a okoliczności. Powinna pani też faworyzo- 


. 


N aa? 7 «pah = | wać kolory iryzujące, kombinowane, a 
- wmnaterjatach:szkocka kratę, kropki i pa- 


| tri = 3 

M ie. 1 ša SU p" m" | E 
Dap En oN Eski. 

ga "2 2021 rę AG TY NG CN 


4 
Naa 


bie, ktorego promienie powoduja 

nieoczekiwane zmiany w naszej psy- 
chice. Osoby, urodzone pod znakiem tej 
planety, igną zawsze do koloru słońca, a 
więc złotego lub purpurowego i — jeśli 
chodzi o kobiety — przepadają zwykle za 
hizuterja. 


K w spaniałe źródło życia na naszym glo- 
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olory, odpowiadające tej planecie, 
to: popielaty w różnych odcieniach 
i srebrzysty. Z materjałów w grę 
wchodzą: muśliny i lamy srebrne. Uwaga! 
Zwłaszcza tualety wieczorowe, noszone 
w porze, kiedy księżyc ukazuje się na nie- 
bie, powinny być z barwą jego tarczy 
sharmonizowane. 


- 
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odnoszące się do naszego kalendarzyka 
obliczone na 3—4 osoby. 


PRZYSTAWKA Z GRZYBKÓW. Drobno pokrajane, do- 
kładnie oczyszczone grzybki, dusi się z łyżką masła bez 
dodatku wody, bo grzybki obficie wydzielają sok. Udu- 
szone miesza się z paru łyżkami ugotowanego i przetar- 
tego zielonego groszku, dodaje kilka szyjek i szczypców 
rakowych, pokrajanych w kawałki, 1 jaje, szczyptę soli 
i pieprzu oraz parę łyżek tartej bułki, tj. tyle, aby z masy 
można było formować małe krokietki, które się panieruje 
i szybko w maśle osmaża. Masę powyższą możnaby rów- 
nież nakładać na muszelki, kropić masłem i zapiekać. 

PIKANTNE JAJA. 3 jaj ugotowanych na twardo prze- 
krawuje się wzdłuż. Z połowy jaj wyjmuje się żółtka, roz- 
ciera je z paru łyżkami oliwy, łyżką octu i musztardy, 
szczyptą soli i pieprzu na gęsty sos. Drugą połowę żółtek 
sieka się i miesza z oczyszczoną i również posiekaną sar- 
delką, łyżką mielonej szynki i takąż ilością posiekanych 
pikli lub korniszonów, mieszaniną tą napełnia się po- 
łówki białek, które się układa na szklanym talerzu i po- 
lewa przygotowanym (jak wyżej) sosem. Talerz przybiera 
się rzodkiewką zieloną, pietruszką i plasterkami pomidora, 
skropionemi sokiem cytrynowym. 

FAŁSZYWY ZAJĄC. 50 dkg miesa wołowego, cielęcego 
i wieprzowego razem, przemiela się parę razy wraz z roz- 
miękłą w wodzie bułeczką, dodaje 1—2 jaj, soli i pie- 
przu oraz troszkę smażonej cebulki i miesza łyżką przez 
10 minut aż masa zbieleje, wtedy formuje się z mięsa 
kształt combra zajęczego i szpikuje gęsto młodą słoninką. 
Na brytwankę daje się 5 dkg pokrajanej drobno słoniny 
i smaży na niej łyżkę cebuli, również drobno pokrajanej, 
potem dodaje się łyżkę kaparów, kilka ziarn jałowca, 
listek bobkowy, układa na tem przygotowane mięsa, oblewa 
się je gorącem masłem i piscze przy częstem polewaniu. 
Wkońcu oblewa się mięso 1/8 litra kwaśnej śmietany, 
zmieszanej z łyżeczką octu i dopieka jeszcze przez kilka 
minut w bardzo gorącym piecyku, Po wyjęciu brytwanki 
z pieca nie wyjmuje się mięsa zaraz, lecz przestudza je 
naprzód, gdyż mogłoby się łatwo pokruszyć. Wyjęte mięso 
kraje się na półmisku w skośne płastry z obu stron tak, 
jak pieczeń zajęczą. Sos należy przefasować i podać osobno 
w sosjerce. Jako dodatek do mięsa włoski lub domowy 
makaron. 

TARKONJA (TARTE CIASTO) Z GRZYBKAMI. Z 1—2 
jaj, łyżki wody i odpowiedniej ilości mąki zagniata się 
bardzo tęgie ciasto, które się następnie ściera na tarle 
i przesusza w piecyku do zrumieniemia. Łyżkę siekanej 
cebuli smaży się na tłuszczu, wsypuje tarte ciasto i smaży 
jeszcze przez chwilkę razem, następnie zalewa się pół 
litrem wrzącej wody, dodaje soli i pieprzu i dusi, jak ryż 
na sypko. Wkońcu dodaje się kilka łyżek uduszonych 
osobno grzybków lub zielonego groszku albo jedno i dru- 
gie, miesza i wydaje polane masłem. 

KALAREPKA ZAPIEKANA. Pokrajaną w niezbyt cien- 
kie plastry kalarepkę purzy się i dusi następnie z łyżką 
masła. 15—20 dkg resztek pieczeni wieprzowej lub innej, 
miels się, miesza z uduszoną kalarepką i troszką soli oraz 
łyżką siekanej pietruszki i nakłada całą masę do ryneczki, 
natartej masłem. Wierzch potrawy polewa się ósemką 
śmietany, roztrzepaną z dwoma żółtkami oraz łyżką sosu 
z pod pieczeni i wstawia na pół godziny do gorącego pie- 
cyka. Potrawę wyłożoną na półmisek otacza się ryżem lub 
ziemniaczkami i oblewa gęstym sosem pomidorowym, 
który jednak nie jest koniecznym, można również dobrze 
podać potrawę oblaną rumianem masłem. 

GELEE Z MALIN I PORZECZEK. Litr malin i tyleż 
porzeczek przeciera się przez sito, odważa przetarta ma- 
sę i dodaje tę samą ilość cukru, poczem zagotowuje się 
wszystko, zbiena piany i odstawia. Po godzinie dogotowu- 
je się komserwę, stwierdza czy się dobrze ścina przez spu- 
szczenie kropli na talerzyk i zlewa gorące do słoja. Owią- 
myje się na drugi dzień, t. j. po zupełnem ostudzemiu. 

PORZECZKI Z POMIDORAMI NA KONSERWĘ, 1 kz 
pomidorów i 1 kg porzeczek, rozgotowuje się i przeciera 
przez włosiane sito. Dodawszy do przetartej masy 50 dkg 
cukru, gotuje się wszystko razem wśród mieszania ma gę- 
sta marmoladę. którą sie na gorąco wlewa do słoików. 
Marmolada ta służy jako dodatek przy sporządzaniu pi- 
kantnych sosów do dziczyzny. 

FILETY OGORKOWE (KONSERWA). Duże dojrzałe 
ogórki obiera się, przekrawuje i wydrąża, oczyszczające 
z miąższu i pestek. Następnie kraje się je wzdłuż w paski 
na paleo grube, nasala i odktawia na 24 godziny. Dobry. 
silny ocet winny zagotowuje się z dodatkiem 10 ziarn pie- 
przu ezarnego i tyleż pieprzu angielskiego, oraz 4 listków 
bobkowych. Ogórki doskonale osączone z powstałego soku, 
wykłada się na czystą, wyparzoną i dobrze wykręconą 
z wody serwete, a kiedy obeschną, układa się je w sloju, 
przesypując ziarnkami białej gorczycy i grubo tartym 
chrzanem. Również paski czerwonej papryki oraz maleńkie 
cebulki, tzw. szalotki, ładnie wyglądają między filetami. 
Napełniony słój zalewa się wrzącym octem. Po 5 dniach 
zlewa się ocet z ogórków, zagotowuje, wystudza i ponow- 
nie ogórki zalewa. 
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Doskonałym napojem, podawanym wieczorem podczas dni 
upalnych jest bowla poziomkowa. Sposób jej przyrządzenia 
jest następujący: funt oczyszczonych poziomek posypuje się 
cukrem i skrapia sokiem cytrynowym, poczem zalewa się 
na nie litr dobrego białego wima i pozostawia przez 2 一 3 go- 
dzin przed przyjęciem. Podając bowle na stół dolewa się je- 
szcze dwie flaszki wina, dobrze przytem zamrożonego, oraz 
ewentualne flaszkę szampana. 


PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI 


W GOSPODAR 


7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI 


Z dwóch głównych dań obiadu jedno może być w skromniejszych 
gospodarstwach opuszczone. 
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HOCKI-KLOCKI 


PO ZWYCIĘSTWIE. 


-— A zatem wszystko w porządku... ja i 
moja rękawica przepraszamy! 


TANCERKI MIĘDZY SOBĄ. 


— Jak się nazywa ten typek, który poda- 
rował ci samochód? 


一 Artur, Stanisław, Józef, Maksymiljan. 
ー Co? ma aż cztery imiona?... ` 
ーー Ależ nie... ich było czterech! 


Rozwiązania z Nru 33-go. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


SZYBKOŚĆ POCIĄGÓW. 

Dwa pociągi jechały na torach, leżących 
w stosunku do siebie pod kątem prostym. 
Po godzinie jeden z nich był oddalony o 10 
kilometrów dalej niż drugi od miejsca skrzy- 


żowania. Wówczas pociągi te skręciły znów 
o 90 stopni, ale teraz druga lokomotywa 
jechała o 10 km na godzinę szyhciej. Gdy 
po dalszej godzinie maszyniści zatrzymali 
się w jednem i tem samem miejscu zauwa- 
żyli zgodnic: okrążyłiśmy obszar 9975 ki- 
lometrów kwadratowych. 
Z jaką szybkością jechały pociągi? 


KOCHAJĄCE NARZECZONE. 

Nast znajomi Henryk, Władysław. Karoł i 
Zygmunt byłi zaręczeni, a narzeczone, które 
wyjechały na wakacje pisywały do mich bar- 
dzo często. Zosia wysyłała do Henryka kar- 
tki co jeden dziień częściej, aniżeli Stefcia do 
Władysława i taka sama różnica była po- 
między Janką a narzeczoną Zygmunta Irką. 
Wszystkie panny zawiadormiły | namzeczo- 
nych o szczęśliwie przebytej podróży już w 
pienwszy dzień przyjazdu. Jak często pisy- 
wały, skoro w ciągu 2 tygodni wysłały 28 
kartek i listów? 


NA POSIEDZENIU. 

Na pewnem posiedzeniu było więcej ko- 
biet, niż mężczyzn o tyle, ile wynosiła ilość 
obecnych małżeństw. Kawalerów było o 
czterech więcej niż żonatych, a panien było 
o czternaście więcej, niż mężatek. W zebra- 
niu brało udział czterech wdowców i sześć 
wdów. Ile mężczyzn i kobiet było na ze- 
braniu? 


ZADANIE SZACHOWE. 
W. A. Shinkman (U. S. A.) 
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Mat w 3 posunięciach. 
Białe: Król ci, wieże i3, h7, gońce a2, h2, 
skoczek c2, piony b3, e7, f6, g4. Czarne: król 
d5, wieża f4, skoczek c4, pion c (10-4). 


Dokorozenie ze str. 25-ej. 

Po kąpieli poświęcić trzeba kilka minut 
dla ćwiczeń, uelastyczniających nogi, stopy 
i palce. Poruszajmy w tym cełu każdym 
palcem u nóg z osobna, aby uniezależniały 
się od siebie wzajemnie. Kiłka ruchów ko- 
listych każdą nogą z osobma, jest bardzo 
wskazane przed ubieraniem  pończoszek. 
Przy tem kołowaniu końce palców trzeba 
skierowywać do ziemi, 

Przy rannej i wieczornej 'tualecie najle- 
piej jest chodzić boso, bo tym sposobem 
automatycznie przez cały rok oddajemy na- 
szym nogom tę cenną przysługę, że pozwa- 
lamy im zetknąć się bodaj Irochę z powie- 
trzem, przed którem są zawsze osłomięte. 

Zapewniwszy nogom bodaj te majprymi- 
tywniejsze starania o ich zdrowie i natu- 
ralne piękno, możemy dopiero pomyśleć 
o ich szminkowaniu w razie potrzeby do 
wieczornej kualety i sandałków. Jako pod- 
kładu używamy wówczas tego samego od- 
cienia co dla twarzy, szyi i ramion. Na nim 


NA PLAŻY. 


— Musimy kiedyś przyjść wcześniej, aby 
zohaczyć morze... 


W MAŁŻEŃSKIEJ SYPIALNI. 


一 (zy nie przypominasz sobie, kochana, 
cośmy tu robili, zanim założono nam lampę 
nad łóżkiem? 


można dopiero dać lekkie cienie z różu na 
podbicie i na piętę. Tu zajmuje się mniej 
więcej tyle miejsca, ile zajmuje go na jed- 
wabnej pończoszce trójkącik podwójny nad 
piętą. Wysmukla to bardzo nogę, nadając 
jej ładną linje. Ubierając sandałki bez poń- 
czoch, tnzeba też ładnie lakierować paznok- 
cie, ale to już zagadnienie pedicure, które 
najlepiej zrobi specjalistka. ELWIRA. 


AS・31 


metropolji świata. Dlatego leż aze- 
reg sytuacyj, jakie wynikaja z ży 
wej akcji komedji, nie przekonują 
widza, bawiąc go jedynie dosko- 
nala form: scenicznego ujęcia 
i, zależnie od obsady, aktorskiem 
wykonaniem. W Teatrze Małym ta 
strona spektaklu stoi na wyżynie. 
Na pierwszy plam wybija się trój- 
ka młodych w osohach 8. Stęp- 


NAJLEPSZE AUDYCJE 
POLSKIEGO RADJA 


Niedzzcta — d. 21. VIII. 
11.45 „Piosenka zdobywa świat“, 
odezvt red. Juljusza Leo 
w działe „Kultura i sztuka”. 
12.03 Poranck symfoniczny. 
16.30 „W gościnie u generala Dą- 


0 tak! - ta warte 


przeczytać... Zobaczyć... USŁYSZEĆ... 


massa 


u 


= 
r 


NI Ps に ー 。 a niówny. J. Kaliszewskiego i T. Fi- browskiego". 一 Kurant sta- 
wl z im jewskiego, który okazał się uta- roświceki. | | 
| 4 a 4 。 jentowanym aktorem charaktery- 17.80 Tygodnik dźwiękowy. 
sA j stycznym. I inne role posiadają do- 18.00 Podwieczorek z tarasu gma- 
| pu = b.” skonałych wykonawców. Są nimi: chu Poiskiej YMCA. 
| リン M. Kamińska, H. Parysiewiczów- 22.00 ., W muzykalnym pensjona- 
Ke? V na, J. Woskowski, S. Grolicki, ciet — andyeja v cyklu 


„W letni wieczór”. 


== 


J. Kordowski, K. Wilamowski, 


NOWE KSIĄŻKI 


Krzysztof Eydziatowlez: Ukazała 
Kulisy radjofonji się na 
"(nakładem wydawnictwa półkach 
„Książki o radjo”). ksiegar- 
skich 
niezmiernie ciekawa książka uka- 
zująca nam kulisy radjofonji. 
Krzysztof Eydziatowicz opiera 
swe rozważania na temat radjofo- 
nji na długotrwałych badaniach, 
prowadzonych przez „Biuro stu- 
djów“ przy Polskiem Radju. Po 
raz pierwszy otrzymuje dzieło o- 
mawiające w tak wszechstronny 
i wyczerpujący sposób wszelkie 
problemy związane z radjofonją. 
Autor daje nam niezwykle obfity 
materjał statystyczny, ukazuje 
nam rozwój radjofonji światowej 
i polskiej, następnie wtajemnicza 
nas w szczegóły montowamia pro- 
gramu radjowego. Te „kulisy“ ra- 
dja są w tej książce najciekawsze. 
Dowiadujemy się z nich o wielkich 
trudnościach, na jakie natrafia 
radjofonja, pragnąc zadowolnié 
wszystkich słuchaczy wsi i miasta. 
Okazuje sie bowiem, że 90 procent 
abonentów słucha radja od godz. 
19 do 227 — w tych trzech godzi- 
nach trzeba pomieścić audycje mu- 
zyczne, słuchowiska, muzykę ta- 
neczną, pogadanki, wiadomości 
bieżące, sport itd. 

Niezmiernie ciekawe są wywody 
autora, mówiące o radju, jako 0 
nowej sztuce. Radjo — podobnie 
jak film — musi szukać nowych 
dróg i nowych sposobów antysty- 
cznego wyrazu. Podobnie jak w 
filmie 一 dopóki panowała tam 
teatralna rutyna, dopóty film byl 
lichą namiastką teatru. Dopiero 
gdy Muza zerwała z prawidłami 
teatru, film stał się sztuką. Radjo 
jest światem dźwięków. Musimy 
się tu posługiwać wyłącznie słu- 
chem. Oczy nam przy słuchaniu 
radja raczej przeszkadzają. Tru- 
dno się wszak skupić przy słucha- 
niu, gdy wzrok nasz błąka się po 
mieszkaniu. Przywykliśmy jednak 
do tego, że większość naszych wra- 
żeń doznajemy przy pomocy wzro- 
ku. Dlatego słuch mamy w sto- 
sunku do wzroku o wiele .mniej 
wyrobiony. Radjo jest młodsze od 
filmu o łat 20. Publiczność ko- 
rzysta z radjofonji dopiero od lat 
kilkunastu, to też wiele osób nie 
doszło jeszeze do odpowiedniej 
wprawy .w słuchaniu radja. Na- 
tomiast młodzież, która wychowa- 
ła się juź w atmosferze radjowej, 
o wiele lepiej daje sobie radę. 

Książka Eydziatowicza zawiera 
wiele niezwykle cennego materja- 
łu dla każdego  radjosłuchacza. 
Jest to pierwsza próba systematy- 
cznego ujęcia wszelkich proble- 


mów radjofonji, odgrywającej w 
naszem życiu prywatnem, jak w 
życiu społecznem coraz większą 
rolę. zg. 


NA SCENIE 


WARSZAWA. Teatr Mały gra ko- 

medję Andrzeja Bi- 
rabeau „Pani Natura", która na 
scenkach bulwarowych Paryża Cie- 
szy się wielkiem powodzeniem. 
Jak wszystkie tego rodzaju sztuki 
franeuskie, „Pani Natura“ nie od- 
znacza się głębią psychologicznego 
ujęcia tematu, który sam dla sie- 
bie pozostaje papierowym koncep- 
tem autora, mało mającym współ- 
nego z życiowym realizmem, szeze- 
gólnie tym, którym pulsuje życie 


T. Chmielewski i M. Zajączkowski. 
Zwracają uwagę gustowne deko- 
racje Z. Wegierkowej i nienagan- 
na reżyserja Z. Ziembinskiego. 

W Teatrze Letnim występuje go- 
śeinnie doskonały aktor charakte- 
rystyczny sceny krakowskiej Ka- 
zimierz Szubert w komedji J. Doil- 
leta „Kłopoty Bourrachona"”. Szu- 
bert odtwarza postać profesora 
Bruneau i świetnie sekunduje M. 
Zniczowi, który gra role tylułową. 
Stolica podzieliła się na dwa obo- 
zy, 2 których jeden przyznaje 
pierwszeństwo Szubertowi, drugi 
zaś Zniczowi w maestrji gry sce- 
nicznej. 

J. L. 


MUZYKA W ETERZE 


Transmisja z Salzburga W sier- 


opery Straussa pniu 
„Kawaler srebrnej róży”. zbliża 
się mu- 


zyczne święto całej Europy, a na- 
wet całego świata. Jest to festi- 
val muzyczny w Sałzburgu. Pol- 
scy radjosłuchacze już od lat kil- 
ku uczestniczą w tych wielkich 
uroczystościach, gdyż Polskie Rn- 
djo od kilku lat transmituje nic- 
które imprezy z salzburskiego łe- 
stivalu. W roku bieżącym porta- 
nowiono uraczyć polskich radjo- 
słuchaczy jedną z  najwspanial- 
szych oper Ryszarda Straussa: 
„Kawaler srebrnej róży“. 

Dnia 22 sierpnia w poniedziałek, 
o godz. 19.00 usłyszą radjosłucha- 
cze tę typowo wiedeńską komedję 
muzyczną, w której Rysz. Strauss 
w sposób mistrzowski oddał atmo- 
sferę panującą wśród wiedeńskiej 
arystokracji z czasów Baroku. 
Śmiech miesza się tu z prawdzi- 
wemi, głębokiemi uczuciami, ko- 
miczna postać barona Ochsa von 
Lerhenau, starego pyszałka, uwo- 
dziciela i rozpustnika kontrastuje 
z wytworną postacią księżnej. Ba- 
ron pragnie ratować swe nadszar- 
pane finanse małżeństwem z mlo- 
dą dziewczyną, mieszczanką. Jako 
posłańca miłości wysyła do niej 
młodziutkiego hrabiego Oktavia- 
na, „kawalera srebrnej róży", 
przedmiot starzejącej się księżnej. 
Oktavian zakochuje się w dziew- 
czynie, księżna z godnością rezyg- 
nuje ze swej miłości, baronowi 
Ochsowi zaś młoda para daje nau- 
czkę, sprowadzając go do oberży 
na schadzkę z domniemaną poko- 
jówką. Pokojówką tą jest przebra- 
ny Oktavian. Skompromitowany 
baron musi ustąpić. 

Operę tę usłyszą radjosłuchacze 
w wykonaniu orkiestry Wiedeń- 
skiej Filharmonji pod dyr. ansa 
Knapertsbuscha oraz solistów: 
Hiłdy Konetzni, Frietze Krenna, 
Marty Rohs, W. Grossmana, Ga- 
losa, Helgi Rozwaenge itd. 


Poniedziałek d. 22. VIII. 
18,10 Reeilal klarnetowy ladwika 
Kurkiewicza. 
18.30 Audycja komkursowa Paol 
skiego Radja. 
19.00 Trausin sja š 
Salzburgu opery 
„Kauwa!er srebrnej 


Wtorek d. 23. VIII. 
16.00 Koncert w wyk. orkiestry 
Rozgłośni wileńskiej. 
18.10 Koncert kameralny. 
19.00 Arje cperowe w wyk. Wia- 
dyslawy Zelazowskiej. 


Festivalu w 
Straussa 
róży''. 


19.30 „Na bniu z przed ćwierć 
wiekn' 一 koncert rozryw- 
ikowy. 


21.10. Muzyka duńska — transmi- 
sja 4 Kopenhagi. 


Środa d. 24. VIII, 
16.00 Gra Sckstet Salonowy Ste- 
fana Rochonia. 

19.00 Utwory wiolenczelowe w wy- 
konaniu T. Kowalskiego. 
19.30 „Wspomnienia z dzieriń- 
stwa" 一 koncert rozrywko- 

wy. 

21.10 Kontext chopinowski w wy- 
konanin Juna Bereżyńskigo. 
22.00 „Pięć wieków dawnej mw- 
Zyki 一 audycja X-ta. 


Czwartek d. 25. VIII. 

16.00 „Męinożje północy“ 一 kom- 
cert. 

17.00 Traasmisja otwarcia Doro- 
cznej Wystawy Radliowej. 

18.30 Słuchowisko: „Pełną parą 
do Hong-Kong". 

19.00 Zespól lwdowy 
Kosińskiego. 

19330 „Podróżujmy* -- 
rozry wkowy. 

21.00 Travsmisja z LI Międzynaro- 
dowego Festivalu Muzyki 
Kameralnej. 


Piątek d. 26. VIII. 
16.00 Suity w wyk. Orkiestry Roz- 
głośn. Wileńskiej. 
17.00 Koncert Kapeli Ludowej z D. 
W. R. 
18.10 Utwory 
Brabuwa, 
19.00 „Pieśri 
Zanutów*. 
22.00 Koncert symfoniczny. W pro- 
grumie muzyka francuska. 


Sobota d. 27. VIN, 


Franciszika 


koncert 


fortepianowe Jana 


trubadurów i wa- 


15.15 Słuchowisko dla dzieci 一 
„Skiczydtaty ehłopiec* — wg 
powieści Makuszyńskiego. 

16.00 „Na manewrach“ 一 auy- 
cja muzyczma. 

18.10 Konecri solistów. 

19.00 Gra zespól Miszułowiicza 
i Butkiewicza. Transmisja 
z D. W. R. 


21.00 Transmisja z Rzymu oper 
Pucciniego: „Płaszcz i „Sio- 
stra Angclika". 


Kompozycje, nadsyłane do działa mnzycznego „Asa*, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych materjałów Redakcja nie zwraca 
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